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(L is t  o ryg in a ln y  G łosu N arodu) .

Sobotni dzień b y ł w parlam encie jednym  z bar­
dziej in teresujących. Zasadnicze dyskusje odbyły 
się w kom isji budżetow ej i w klubie lew icy. W p ie rw ­
szej w ypow iedział dłuższą zasadniczą m owę h r. B a­
deni, w drugiej głusow ano nad w nioskiem , który 
do pew nego s topn ia  rozstrzygnął los lew icy.

Część lew icy, niezadow olona oświadczeniam i p re­
zesa gab inetu , g łos.iw ała w kom isji budżetow ej 
przeciw  funduszów dyspozycyjnem u, d ruga je j część 
ośw iadczyła się za rządem . W iadom o, że ze strony 
czesko-n em ieckich posłów  skierow ano do h r. B a­
deniego podczas obrad d łu g i szereg pytań , do ty ­
czących rozm aitych kw estyj. N ie  na w szystkie te  
pytam  a udzielił prezydent m inistrów  odpow iedzi; u- 
zu p e łu ił swoje ośw iadczenia dopiero w sobotę, jako 
m in iste r spraw  w ew nętrznych, podczas dyskusji 
nad  etatem  tegoż m in iste rstw a. Sobotn ie  ośw iad­
czenia hr. B adeniego m ia ły  zapew ne na celu p rzy j­
ście z pom ocą owym członkom lewicy, którzy się 
za budżetem  oświadczyli. H r. B adeai rozpoczął od 
ogólnych uw ag i przeszedł następnie do spraw y 
położenia urzędników . Co ao spraw y zapew nienia 
im „sw obody m a te rja ln e j“ m a h r  B adeni najlepsze n a­
dzieje, że pomimo n iek tórych  różnic w zapatryw aniach 
pom iędzy rządem  a Izbą, spraw a da się pom yślnie 
załatw ić. D rugą trudaośó , z jaką urzędnicy m uszą 
dzis walczyć, stanow i b i u r o k r a t y z m .  I  tu  je ­
dnak, zdaniem  m ow ej, l a  się w iele poprawió, a rząd 
zażądał już w te j mierzi uwag i wniosków od N a ­
m iestn ictw  w iększych krajów  koronnych. Rząd m a 
pe łn ą  nadzieję, iż uda m u się w ciągu roku 1891 
osiągnąć w te j m ierze zadrw aln ia jące rezu ltaty .

W ielk ie zainteresow anie obudziła dalsza uw aga 
h r . B adeniego o trudnościach w ynikających z „ p o ­
d w ó j n e g o  t o r n “ w adm in istracji państw a. P re ­
zes m inistrów  stw ierdza że autonom ja wprowadza 
rzeczyw iście często w k łopot wyższe in rtanc je  cen­
tra ln e j adm  m i:trac ił. W  przeciw ieństw ie do kolei 
żelazne.,, „podw ójny to r“ w organizacji pańBtwowej 
prow adzi cuęsto do wykolejeń. M ówca n ie je s t  w p ra­
w dzie przei 'w nikiem  autonem ji, a to, co m ówi, nie 
zm ierza dc żadnych konkretnych  celów, aie w ładze 
au tonen r eznn pow m nyby raczej kontrolow ać rząd. 
pom agać m u i doradzać, niż w ypełniać czynności 
w ładz w ykonawczych.

Przechodząc następnie do w spom nianych na o s tę ­
p ie py tań  posłów  czesko-niem ieckich, złożył h r. B a ­
deni trzy  in te resu jące  i widocznie ku lew icy sk ie ­
row ane ośw iadczenia. W  s p r a w i  kw estji językow ej 
w  Czechach przyrzek ł mówca, iż rząd bezw arunko­
wo dokładnie rozważy wszystkio rzeczowo- uzasadnio­
no żądania w zakresie w ym iaru spraw iedliw ości i 
ad m in is trac ji; szczegóły dadzą s.ę dopiero po poro­
zum ieniu z poszczególnem i p artiam i określić, przy- 
czem nie b ę lz ie  stracony z oka w zgląd na tru d n o ­
ści, w ynikająca z obecnego ukształtow ania się języ­
kow ych stosunków w szkołach W  kweBtji rc_gra- 
niczenia te ry to rjów  oświadczył h r  B aden i: „Rząd
z całą usilnością s ta ra  się, by ognisk konriiktów 
w Czechach n ie  podniecać, lecz o ile  możności je  
tłu m ić" . U staw ę o ku rjach  — m ów ił n r. 3 a a o n i— 
należy uicty lko przedłożyć, ale i p rzep ro w ad z ić ; o 
wj tw orzenie stosunków um ożliw iających je j przepro­
w adzenie rząd usilnie będz;o się s ta ra ł. Co do ró ­
w noupraw nienia wyznań, rząd  sto i na stanow isku 
konsty tucji, tem  sam em  określa zupełn ie swoje za­

p a try w an ie  na kw estję  p raw  w yznania p ro tes tan ­
ckiego.

W reszcie co się tyczy praw a stow arzyszania 
i zgrom adzania się odczytał h r . B adeni t e k s t  r e ­
s k r y p t u ,  j a k :  w s k u t e k  l i c z n y c h  z a ż a l e ń ,  
c z y n i o n y c h  w I z b i *  i  w p i s m a c h ,  w ydal do 
podw ładnych  sobie organów. R esk ryp t ten , naw ią­
zując do resk ryp tu  z 12 lipca  1893 r. wzywa cwe 
organa, by odnośne ustawy w ykonyw ały z „szcze­
góln ie jszą uw agą", rozw ażając dokładnie ustawę, 
o r z e c z e n i a  n a j w .  t r y b u n a ł u ,  t r y b u n a ł u  
k a s a c y j n e g o  i t r y b u n a ł u  p a ń s t w a .  W ia- 
dze m ają się sta rać  o t r o s k l i w i e  r o z w a ż o n e ,  
s t y l i s t y c z n i e  ś c i s ł e ,  o d n o ś n y m  p u s t a n o -  
w i e n i o m  u s t a w y  d o k ł a d n i e  o d p o w i a d a ­
j ą c e  p o d a n i e  m o t y w ó w  p r z y  p i s e m n y c h  
o r z e c z e n i a c h  (W yraźna nagana dla p . delegata 
L askow sk iego !). R esk ry p t poleca następnie nam ie­
stn ictw om , by ew entualne rekursy  by ły  jak  najszyb­
ciej załatw iane, a odw ołania do m in iste rstw a ró­
wnież natychm iast, z należy tem  objaśnieniem  do 
W iednia w ysyłane. N am iestn ic tw a m ają co  m i e ­
s i ą c  nadsyłać m in istrow i w edług  pow iatów  ułożone 
spraw ozdania, ile  zgrom adzeń zgłoszono, w zględnie 
o ilu pryw atnych  zebraniach w ładze zawiadom iono, 
ile z ty c h  zebrań się rzeczywiście odbyło, a ile  od ­
być zabroniono lub  rozw iązano, następnie ile w pły­
nęło w tym  w zględzie rekursów . Gdyby k tóreś orze­
czenie m e było w czasie w ysyłania spraw ozdania 
jeszcze załatw ione, ma w ładza jegc odpis nadesłać 
m inisterstw u. W reszcie poleca rbsk ryp t nam iestn i­
kom  zarządzenie, by w każdym  w ypadku rozw ią­
zania zg rom edzena, była o. tem  zrobiona relacja 
odnośnego funKcjonar,usza rząau  z p o w o ł a n i e m  
s i ę  n a  p r z y s i ę g ę  s ł u ż b o w ą .

Ja k  wam  już  telegraficznie doniesiono, oświad 
czenia powyższe prezesa gab inetu  w płynęły uspo­
kajająco aa  lew_cę. N aw et N - fr . Presse, m e u s ta ­
jąca w  sażartej kam pan ji przeciwko rządowi, po­
w iada n. p., iż reskryptow i n ie  da się nic zupełn ie 
zarzucić. Czy to  uspokojeniu będzie o ty le dokładne, 
by na razie  przynajm niej odroczyć rozbicie tego 
zbankrutow anego politycznie stronnictw a, rozbicie, 
k tó re  wczoraj zdawało się ju ż  praw ie dokonaaem , 
okaże ostatecznie dopiero m ające się w ciągu ty g o ­
dnia odbyć zebranie czesko-niem ieckiej m niejszości 
klubów oj. Z ebranie to  postanow iono zw ołać po wczo- 
rąiszem  wieczornem  posiedzeniu klubu lewicy, k tó ­
re było drugim  ważnym  parlam entarnym  w ypadkiem  
dnia. Zw ołano je , jak  w.mdomo, w celu pow zięcia 
postanow ienia co do głosow ania nad budżetem . 
W spraw ie te j przedłożono dwa sprzeczne wnioski. 
M ianow icie w im ieniu większości w niosło prezydjum  
wniosek n as tęp u jący :

1) Członkowie m a j ą  w o l n o ś ć  g ł o s o w a n i a  
w spraw ie funduszu dyspozycyjnego, jako też  pod­
czas t r z e c i e g o  c z y t a n i a  u k t a w y  f i u a n s o -  
w e j na rok 1897. 2) W szyscy członkowie k lubu m t ją  
g łosow ać p r z e c i w  pozycji c y l e j s k i e j  w p reli­
m inarzu za rok 1897 i żadnem u człoukowi nie w ol­
no za tą  pozycią głoeow ać. 3 ) W  spraw ie d ru g ie ­
go czytania budżetu zastrzega sobie klub pow zięcie 
uchw ały , jak ie  zi.jąć m a stanow isko.

D rugi w niosek postaw iony z ł  )na czesko-ni m?ie- 
ckiej m niejszości przez dep. P e r g e l t a ,  z ą la ł  g ło ­
sow ania przeciw  całem u budżetow i, a  to  z powodu, 
że cała po lityka hr. B adeniego n ie  zaspakaja w kwe- 
stjaoh narodow ych i politycznych upraw nionych żą- 
ia ń  większości ludności niem ieckiej w A .is tiji i że 
oświa leżenia h r. B adeniego podczas dyskusji nau 
funduszem  dyspozycyjnym  nie m ogą być uznane za 
zadów alniające.

Po dłuższej dyskusji, k lub uchw alił wniosek pre- 
zydjum  w im iennem  głosow aniu 44 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  20. Przeciw  wnioskowi głosow ało  19 z obe­
cnych 21 niem iecko-czeskich posłów  z m iast i gm in 
w iejskich, a nadto  dep. Gros3. D w aj czesko-niem iec­
cy posłow ie : S ch ie rr i HutLler głosow ali za wnio­
skiem  prezydjum .

T ak więc z lak tu , iż jedna trzecia głosów w ło­
nie klubu s tanęła  w zasadniczej kw estji, (bo tak ą  
je s t  kw estja budżetow a) w sprzeczności z resz tą  g ło ­
sów, oraz z faktu  zw ołania posiedzenia czesko-i ie- 
m ieckich posłów, na, k tórem  m a być rozstrzygnięta  
spraw a ich stanow iska wobec uchw ały  klubu, w y­

n ika jasno, iż rozpadnięcie się lew icy, je ś li a ie  je s t 
już  dokonane, to w każdym razie je s t  n a  polity­
cznym w idnokręgu. Że się to prędzej czy później 
stad m usiało, n ik t chyba a ie  w ątp ił. D aw niej m a­
tka, obecnie chyba m acocha lew icy N . F r. Presse, 
dzwoni je j też w dzisiejszym artykule w dzwon po- 
grzeoowy. T rudno a ie  przyznać słuszności uwadze, 
że ab s trah u jąc  naw et od faksu niezgody w klubie 
co do tak  zasadniczej kw estji, przyznaw anie człon­
kom wolności w g łosow ania n,°,d budżetem , k tóra 
je s t  w yrazem  ogólnego parlam entarnego  stanow iska 
stronnictw a, je s t cechą dokonanego już de fa e to  roz- 
padnięcia się liberalnego onozu.

Jak  zawsze, wszędzie i przy każdej sposobności, 
g łosi natu ra ln ie  N . fr .  Presse narodzenie się nowej 
„niem ieckiej p artji postępow ej".

Mane-T ekel-F a.res.
P od tym  ty tu łem , am erykański dziennik F ew - 

York H erald, zaaay ze sw ojej poczytnoś d, o g ło s 'ł 
a r ty k u ł niezwyKłe.i doniosłości pobtycznoj, który 
je s t  zapowiedzią czynnego w m ięszania się S tanów  
Zjednoczonych w spraw ę kubańską.

Jak  w iadom o, za k ilka an i ma nastąpić w ybór 
now ego p rezyden ta  R zeczypospolitej. J e s t rzeczą 
praw dopodobną, iż zostanie nim  Mae E im ey, tw órca 
ce ł ochronnych i fanatyczny zw olennik doktryny 
M onroego: — „A m eryka dla A m erykanów  . J a k ­
kolw iek M ac-K inley u rz ę d o w a n i obejm  e dopiero 
w dniu 4 m arca, to  jednak  dzienniki stojące po 
jego  stronie, już  z góry zanow iadaią, że nowy p re ­
zydent n ie  śc ierp i dalszego g n ę b ie n i  b iednych 
m ieszkańców K uby i kw estja  m usi być załatw iona 
albo pokojowo, a’bo orężem . D zisiejszy p rezy d en t 
C lezeland odznaczał się niezw ykłem  um iarkow a­
niem . N ie chc ia ł w daw ać się w za ta rg i z H .ozpa- 
n ją  i s ta ra ł się wszelkiem siłam i pow strzym ać za­
p a ł A m erykanów , pragnących nieść pomoc K u b a t 
czykom N a jego rozkaz udarem niono ekspedycję 
flibustjerów , m ającą w yruszyć z nowego Orleanu. 
W ładze am erykańsk ie zab iera ły  broń, aresztow ały  
ochotników  i  zam ykały  lokale kom itetów  kubań­
skich. A przecież pom im o to pow stanie na K ubie, 
zaw dzięcza swoje istn ien ie, tylko pom ocy am ery­
kańskiej. Tysiące ochotników przekradło  się n a  wy­
spę, a w yborow e karab iny  i  działa, używ ane przez 
żołn.erzy M acea i G rm eza, noszą na sobie m arkę 
fabryk  now ojorskich.

Zapoznajm y się jednak  z arty k u łem  Net Jo rk  
Herai 'i . A rtyku ł brzm i, jak  następuje: „N ag łe  
przesilenie, k tó re  nastąp i w ssu tek  w yboru ^
prezydenta, przew iduje m adrycki uziennik L ’l\ 
d a l " W iadom ości aadeszłe z Londynu i Pary:' 
tw ierdzają  zapatryw ania organu prezesa mi: 
Caaovasa, że H iszpaaja znajdzie się w krótce ’ 
łożeniu bardzo aiep rzy jem aem , bo w otw ariem  
ta rg u  ze S tanam i Zjednoczonem u T rzeba m ieć to  
na względzie, że in te resa  am erykańskie na K unie, 
rów now ażą się z h iszpańsk iem u N ie jesteśm y za 
przyłączeniem  w yspy do naszych posiadłości; p ro- 
jek. ten  spo tka łby  Bilny opór wśród am erykańsl >- 
go społeczeństw a. Idzie  wszakże o to , że obyw atele 
am erykańscy prow adzą handel rozgałęziony z K ubą, 
k tó rv , skutkiem  w ojny, w osta tn ich  czasach, ogrom ­
nie lc ierp ia ł; w ielu przem ysłow ców  naszych popa­
dło w zupełną ru inę Rząd w W aszyng ton  e czuje 
to  dobrze, jednakow oż zachow ał się lojalnie, wokn e 
H iszpanji pow strzym yw ał wszelkie wycieczki ocho­
tników , aby wykazać, że bacz ńe strzeże zasady neu­
tralności. N a prezydenta 01evelanda wywierano jak  
wiadomo presję, iżby uznał powstańców kubańskich  
za stronę wojującą. N ie  uczyioł tego, bo chciał 
utrzym ać dobre stosunki z gab inetem  m adryckim , 
wbrew  naw et tem u, iż K ongres otw arcie stanął po 
stron ie Kubańczyków. Szczęściem dla H isz p a iiji 
obyw atele am erykańscy z a ję ń  byli przudow szystkieir 
sp iaw ą w yboru nowego prezyden ta i  aa  jak iś czaś 
zapom nieli o spraw ie kubańskiej.

Że jednak  kongres, m ający się zebrać w g ru ­
dniu, gorąco poprze nieszczęśliw ych mieszkańców 
w yspy, to  nie u lega żadnej w ątpliw ości. Gdyby 
n aw et prezydent Cleveland u p isra ł się przy do tych-
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czasów] m kierunku polityki, je steśm y  pew ni, że 
jego  następca inaczej ją  poprowadzi od chw ili ob­
jęc ia  rządów tj .  od dnia 4 m arca, jeżeli natu ra ln ie  
pow stan ie  będzie jeszcze wówczas istn ia ło .

Otóż w razie w ojny H iszpanja strac i K ubę bez­
pow rotnie. Jedyny ra tunek  by łb y  dla dzisiejszego 
prezesa gab inetu  Canovasa del C aetiljo , gdyby  ze­
chcia ł uregulow ać spraw ę polubow nie. T ym  sposo­
bem  ocaliłby K n o r  swojej ojczyzDy i spokój 
H iszpanów . S pełn iłby  w ielki czyn cyw ilizacyjny 
i potom ność chlubm eby zap isa ła  jego  im ię na Kar­
ta ch  h is to rji. Pokojow e zała tw ien ie spraw y uchroni 
Ku b ę  od walki bratn iej. W  razie przeciwnym w oj­
n a  m iędzy dw om a po tężnem i narodam i może spro­
w adzić straszne i nieobliczalne następstw a. W celu 
un ikn ięcia  nieszczęść radzim y prze to  w spólne po- 
rozum.eniję Sianów Zjednoczonych, M eksyku i H i- 
szpanji. Ów koncert przyjacielski położy kres pO' 
w jtaniu, kosztującem u ogrom  ludzi i pieniędzy. Pa- 
nn  Canovasowi przypadnie zaś w udziale p iękna 
ro la  pierw szego H iszpana m iędzy H iszpanam i i b ło ­
tnego  księcia  pokoju".

T yle słów  dziennika N ew -Jork H erald. K to 
zna H iszpan ję i  b ezg ranbzną  dum ę potomków Cy­
da, ten  wie dobrze, że się tam  m e znajdzie nikt, 
k tóryby  się zgodził na p ro jek t podniesiony przez 
gazetę am erykańską. Każdy, m iłu jący  spraw ę ludz­
kości, p ragn ie , aby w ojna na K ub ie  szybko się za­
kończyła. Lecz radzić, żeby H iszpan ja pozbyła się 
p e rły  sw oich posiadłości zam orskich i pod jakąkol­
w iek firm ą uznała m oszczenia am erykańsk ie, m a ją ­
ce za podstaw ę zasadę M onroego, znaczyłoby to 
samo, co pragnąć, aby E uropa skap itu low ała  przed 
S tanam i Żjednoczouem i i uznała się za bezsilną. 
U rzeczyw istnienie h a s ła : .,A m eryka dla A m eryka­
nów " — znaczyłooy, że F rancuz i m usieliby pozbyć 
się M artvn ik i, a Anglicy Jam ajk i i K anady. Żaden 
po lity k  europejsk i nie przyłoży do tego ręki.

Potężne państw o po drugiej strom e Oceanu A tla n ­
tyckiego, może w istocie w ystaw ić olbrzym ią a r­
m ię i w ielką flotę, k tórej H iszpanja, gdyby została 
bez pomocy, m usiałaby uledz. T rudno jednak  przy­
puścić, aby E uropa pozostaw iła ją  bez w sparcia 
i dwa in teresow ane przedew szystkiem  m ocarstw a: 
A nglja  i F rancja , użyczyć je j m uszą czynnej pomocy 
we w łasnvm , dobrze zrozum ianym  m teresie .

P rzyszły  prezydent M ac-K m ley dobrze się więc 
przedtem  nam yśli, nim  rzuci rękaw icę wyzywającą 
do boju. Gdyby to  uczynił, w yw ołałby straszną w oj­
nę między starym  i nowym św iatem .

Pocieszać, się należy m yślą, że szowinizm am e­
rykańsk i do dm a 4 m arca zapew ne znacznie ochło- 
dnie i zdrowy rozum  stanu weźm ie górę nad ideą 
zaborczą. S tany Zjednoczone przed 15 la ty  chciały 
po prostu kupić K ubę i ofiarowały H iszpanji olbrzy­
m ią  kw otę 500 m iljonów dolarów . W  M adrycie 
z pogardą odrzucono propozycję. T eraz nadarza m 
się dobra sposobność pow tórzenia propozycji, może 
z tro ch ę  lepszym  skutkiem . H iszpan ja nie m a w iel­
kiego wyboru dróg i w każdym  razie odnośny p ro ­
je k t  rozw ażniej rozpatrzy .

Bądź co bądź uczciwość i  rozum  nakazują rzą- 
doT i m adryckiem u nadać autonom ję K ubie i zado­
wolić życzenia je j m ieszkańców . Byłby to  p o stę­
pek nietylko szlachetny, ale i polityczny. Zaborczy 
ap e ty t A m eryki m usiałby  się z konieczności p oha­
m ować a idea pokcju św ięciłaby nowy tryum f.

Z  J&BAJU.
Lw ów  1 listopada.

(L i s t  o ryg in a ln y  G lo m  N arodu).

Założenie „Jedności".
(w ij Byłem dziś świadkiem pięknej i podniosłej 

uroczystości poświęcenia lokalu chrześcijańsko socjal­
nego towarzystwa politycznego „Jedność". Z dawna 
już chodź.ły u nas słuchy, że takie towarzystwo, na 
w zór podobnych, istniejących w całym kraju pod 
mianem „Przyjaźni", zawiązuje się także we Lwo­
wie, a wieść tę przyjęli wszyscy ludzie dcbrej woli 
i szczerzy przyiaciele i  lasy robotniczej z niekłam aną 
radością. Natom iast a la  partji żydowsko-soojalisty- 
cznej był to grom z jasnego nieba. Tym jedynym, 
uprzywilejowanym „przyjaciołom" robotników zda­
wało się, że teren, na którym od la t tylu pracują, 
siejąc waśń społeczną i burząc podwaliny dzisiejsze­
go ustrój i społecznego: wiarę w Boga, świętość ro­
dzimego życia i miłości ojczyzny, że ten teren jest 
już zupełnie przez nich opanow any; że ten tłum, 
który im dotąd pocwoH s !ę prowadiić na pbsku, bę­
dzie wiecznie służył ich mętnym i samolubnym ce­
lom. Ten objaw opam iętania, jakim  było zawiązanie 
cnrześcijańsko-socjalnego towarzystwa, przeraził ich 
i równocześnie do wściekłości pobudził. W kuźni so­
cjalistycznej poczęto na gw ałt kuć broń i przygoto­
wywać środki do stłum ienia w zarodku tego ruchu, 
groźnego dla przewódców socjalistycznych. A w śro d ­
kach nieprzebierano wcale. Terroryzm, naw et gwałt, 
miotanie obeig na inicjatorów i wyśmiewanie tych, 
którzy coraz tłumniej garnęli się do powstającego, 
nowego, zdrowego towarzystwa — oto b-oń, jakiej 
chwycili się socjaliści d 'a  zwalczenia niebezpiecznego

przeciwnika Zupełnie tak samo, jak u was w K ra­
kowie, jak w Nowym Sączu, jak  wszędzie w całym 
k-aju, gdzie tylko stanowisko ich w podobny sposób 
zostało zagrożone.

N a nic to jednak  wszystko nie przydało się. 
Wszczęty rez ruch w zrastał i rozszerzał się z ele­
m entarną siłą, coraz nowych zyskując zwolenników 
naw et w obozie socjalistycznym, gdzie wielu obała 
mueonych już do tej pory przejrzało i nawróciło się 
Mimo mnóstwa przeszkód i trudności powstało to ­
warzystwo i poczyna prowadzić pod swoim sztauda 
rem robotników, którzy nie wyrzekają się w alki o 
należące się im słusznie piaw a. ale nie pozwalają 
sobie przytem wydzierać najświętszych dla człowieka 
ideałów : wiary i narodowości. Cel towarzystwa okre­
śla jasno pierwszy punkt s ta tu tu : „Kat- lickie sto­
warzyszenie robotników pod nazwą „Jedność" jest 
stowarzyszeniem politycznem , którego celem jest 
wspólna praca nad zaspokojeniem moralnych i inate- 
rjalnych potrzeb klasy robotniczej na podstawie za 
sad katolickich i narodowych".

Do osiągnięcia celów swoich będzie zmierzało sto­
warzyszenie za pomocą środków następujących:

a) przez towarzyskie zebrania członków i poufne 
roztrząsania spraw i potrzeb stanu robotniczego ; b) 
przez towarzyskie urządzanie publicznych wykładów 
i zgromadzeń poświęconych rozprawom o potrzebach 
ludności robotniczej ; c) prze? ogłaszanie drukiem o- 
dezw i rozpraw objaśniających potrzeby stanu robotni­
czego w duchu zasad katolickich i narodow ych; d) 
przez wnoszenie próśb, przedstawień i memorjałów do 
korporacyj, władz publicznych i do ciał parlamen­
tarnych w interesie ludności robotniczej; e) przez sta­
rania dla członków o zdrowe mieszkania, o opiekę le­
karską w chorobach lak dla nich, iakoteż dla ich 
rodzin, o umiejętną poradę prawniczą w ich intere­
sach praw nych, a  wreszcie o radę i pomoc fachową 
w ich interesach zawodowych; f )  przez poradę i u- 
dzielanie możliwej pomocy w ich interesach pienię­
żnych, oraz pośredniczenie w wynajdywaniu p racy : 
g) przez starania o zaznajamianie członków stowarzy­
szenia z praw idłam i roztropności życiowej, ułatw ianie 
im kształcenia się w pożytecznych dla nich wiadomo­
ściach, a wreszcie przez rozwijanie i pielęgnowanie 
życia towarzyskiego,

Żywot swój i działalność rozpoczęło dziś tow a­
rzystwo — jak  stary  nasz zwyczaj nakazuje — od Boga, 
poświęcając swój loka). Skromny to lokal i bardzo 
skromnie ua razie urządzony. Kilka n edrżych pokoi­
ków, ściany ezysto wybielone, stoły, ław ki i krzesłi — 
oto wszystko. W s ili głównej na ścianie wielki 
obraz Matki Bożej, Kró’owej korony polskiej, obok 
z jednej strony poczet królów polskich, z drugiej mę 
żów, którzy w bojach' o w dnośó narodu imię swe 
w sławili. Przed obrazem N. P. M arji płonie ustawi­
cznie lampka. Tutaj odpraw ił dziś modły uprosrouy 
przez założycieli towarzystwa zacny ks. proboszcz Chę­
ciński, poczem pokropił święconą wodą cały lokal i 
w końcu do zebranych licznie członków przemówił 
gorąco, zachęcając ich do wytrwania i jedności w wie­
rze i w miłości narodowych ideałów W podobnym 
duchu przemówił też kapłan gr. kat., ks. kanonik 
Piórko, życząc zbożnemu dziełu szczęścia i błogosła­
wieństwa Bożego. Wreszcie jeden z głównych założy­
cieli towarzystwa, zecer Muller, w yjaśnił przyczyny 
powstania „Przyjaźni", jej cele i znaczenie i wezwał 
wszystkich, którzy wraz z nim jęli się tej pracy, do 
w ytiw ania i krzewienia dalej idei zdrowego postępu 
i samopomocy na gruncie katolickim i narodowym 

W zebraniu brało udział także k ilku  majstrów, 
któ.zy zaraz wpisali się do towarzystwa i przyrzekli 
wszelkiemi siłami popierać jego szlachetne dążności.

Z E  Ś W I A T A
W iedeń d, 30 października.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Powrót pary carskiej. — Nominacja arcyksięcia Ottona. — 
Aresztowaniu oszusta. — W ytrwały snortma-. — Morder­

stwo żandarma. — Samobójca nrzed obawą cierpień.

Cesarz Franciszek Józef i cesarzowa Elżbieta po­
wrócili wczora1 wieczorem o godz. 6 po dłuższej nie­
obecności. Dworzec kolei państwowej był św ietuie 
udekorowany. Wszelkie przyjęcia urzęaowe, z polece­
nia cesarza, nie miały miejsca i na peronie znajdo­
w ał się tylko dyrektor kolei, radca rządowy Lewis 
i naczelnik stacji Mansfield. Po zamienieniu kilku 
słów z radcą Lewis, cetarstwo wsiedli do powozu 
i odjechali do Burgu. L ;cznie zgromadzona publiczność 
w ta ła  ich z niezwykłym entuzjazmem.

Aroyksiążę Otto, pułkow nik - brygadjer, dowóaca 
brygady kawalerji, został mianowany jenerał-m ajorem .

Aresztowano tutaj kupca Gotiryda T u tte ra , za 
sprzeniewierzenie znacznej kwoty na szkodę fabryki 
wyrobów żelaznych w Miilhuzie. Owa fabryka utrzy­
muje w W iedniu ajencję i bardzo się jej debrze po­
wodziło. Tutter wraz z baronem Orslaohem sta ł na 
czele ajencji i pobierał rocznie 6000 złr. pensji, o- 
prócz tantjemy. Baron Orsbach ciągle podróżował, a 
on załatw iał na miejscu wszystkie sprawy. Regulo­
w ał rachunki z pośrednikami, odbierał pieniądze z po­
czty, wypłacał pensje urzędnikom i t d Od kilku

la t główny zarząd w Miilhuzie zauważył, że T utter 
bardzo wiele daje na kredyt, a pieniądze wpływają 
nadzwyczaj powolnie. Tłóm?ozył się, ż t skutkiem złQgo 
stanu ekonomicznego Austrii, dłużnicy są niew ypła­
calni i kilkakrotnie znaczne sumy umorzono. W re­
szcie przebrała się cierpliwość dyrekcji. Zjechała ko­
misja i w pierwszym zaraz dniu wykryła niedubór 
77.000 złr. Skontro trw a dalej i obawiają się, że 
aeficyt dosięgnie cyfr kolosalnych. Taż sama fabryka 
straciła niedawno w Paryżu 2 miljony marek także 
skutkiem niesumienności dyrektora filji. T utter żył 
nad stan i widywano go często po pierwszorzędnych 
restauracjach w gronie wesołych cór Koryntu. To zgu­
biło już niejednego i zaprowadziło prosto do kry­
minału.

Znany sportman, hr. Koloman Esterhazy, założył 
się, że drogę z Konstanty /opola do P rag i przebędzie 
konno w ciągu 31 nocy. Dni bowiem przeznaczył Da 
odpoczynek. W edług oadeszłego dziś telegram u, h ra­
bia Esterhazy znajduje się juz w Neusatz i wkrótce 
stanie u celu. W Serbji miał wiele nieprzyjemności, 
gdyż go wzięto za szpiega austrjackiego i dzięki ty l­
ko interwencji naszego posła wypuszczono na wolność. 
Zakład wynosi 25.000 złr.

Żandarm Robi został ohydnie zamordowany w miej­
scowości zwanej „Gobetti-H iitte", w bliskości Stein- 
bruch. Otrzymał on denuncjację, że w „Gcbetti Hiitte" 
ukryła się szajka fitszerzy monety. W ybrał się więc 
przedwczoraj w nooy o gedz. 2 i postanowił schwy­
cić ją  na gorącym uczynku. Gdy rano nie powrócił, 
rozpoczęto poszukiwania i wkrótce znaleziono jego 
zwłoki. Oczy miał wybite, twarz pom rsakrow aną nie 
do pozuania. Podejrzenie pada na dwócn robotników 
włoskieh Cała policja wiedeńska i okoliczna żandar­
meria jest w ruchu, lecz dotąd mordercy nie zostali 
odkryci. Jeden z nich kup!ł żeiazoą łyżkę do odlewa­
nia metalu w handiu Pfliegla w Klosterneuburgu i 
tę  łyżkę znaleziono ua miejscu zbrodni. W edług do­
niesienia ze Steinbruch, obydwóch złoczyńców po do­
konaniu morderstwa widziano udających się do po- 
blizkiegc lasu. Wyższy niósł w ręku karabin Robla. 
Nie wiedziano nic jaszcze o spełnionym czyn.a i nie 
zwrócono uwagi baczniejszej. Że wkrótce popadną 
w lęce sprawiedliwości, o tem każdy jest przekonany. 
W każdym jednak razie morderstwo wywołało niezwy­
kłe prze~ażenie w okolicy W iednia i n ikt nocą nie 
śmie się puszczać w drogę. Krążą nawet różne bajki 
fantastyczne. Wczoraj rozniosła się pogłoska, że na­
padnięto pocztyljona i zrabowano mu wszystkie listy 
pieniężne. Pocztmistrz Stemmiiller w Alland zaprze­
czył wieści telegraficznie i mieszkańcy się nieco u- 
spoKoili.

Przed kilkoma dn.ami zastrzelił się dr Aureli von 
Picbler. Na rachunek samobójstwa rozpuszczano różne 
historje. Wspominano nawet o zawiedzionej miłości. 
Tymczasem zostawił on lis t i w nim pisze, że sooie 
odbiera życie li tylko z tego powodu, iż dłużej nie 
może znieść bólów nerwowych. Pokazuje się, że navro- 
za jest obecnie straszną cnorobą i sprowadza nawet 
śmierć przedwczesną. Swój

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L Ati *

(16) NOW ELA

p rzez  T a d eu sza  Ł ęck ieg o .

(Ciąg dalszy).

R ew izja kuferków  księcia i rzeczy należących 
do Strzelca zajęła  dużo czasu, ale n e w yda’a ża­
dnego w yniku. P an  V allieri ro b ił ją  zresztą pow ierz­
chow nie, d la  form y raczej i z obowiązku, przepra 
szając k ilkakro tn ie s t rzelca, że mus:’ m u spraw iać tę  
p rzykrość tylko dlatego, ponieważ nieszczęśliw ym  
zbiegiem  okoliczności sfało się. iż to on w łaśnie 
by ł jedynym  św iadkiem  tragicznego w ypadsu.

— Idzie jedynie o stw ierdzenie, że nie m a n a j­
m niejszych powodów w ątp ić o tem . o czem najsil­
niej jesteśm y przekonani, że książę ta rg n ą ł się sem 
na w łasne życie. J e s t  to  już osta tn ia form alność, 
po k tórej zostawim y mieszkańców tego pałacu  ich  
naturalnem u sm utkowi.

W i3tocie wszyscy t r z e j , członsow ie kom isji n ie ­
bawem  zabrali się do odjazdu. A djunkt D obęski ż e ­
gnając się z doatorem  r z e k ł :

— Praw dopodobnie nie będę tu  już potrzebny. 
Dacie m i panow ie tylko telegraficznie znaó o wy­
niku waszych badań, SKoro tylko lekarz policyjny 
przyiedzie. Polecam  go pańskiej życzliwości i p ro ­
szę o czynieDie m u u ła tw ień . Je s t to  człow iek 
z wielu względów  w yjątkow y. D opiero niedawno 
w stąp ił do nas, będzie to  je g o  pierw sza czynność. 
D r. L órry  es t cudzoziem cem , chociaż zupernie do­
brze um ie po polsku, bo m atka jego  b y ła  Polką. 
U m ierając w ym ogła na nim  przyrzeczenie, że po- 
jedzie do nas i  spolszczy się zupełnie . D otychczas 
jako lekaiz  policyjny służy ł w Londynie przy u rzę ­
dzie na B ow street. M amy o nim najlepsze rek o ­
m endacje; m a to  być swojego roazaju  pow aga w za ­
kresie m edycyny sądowej. Poznałem  się z nim  do­
piero wczoraj i m uszę przyznać, że jestem  nim
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zachwycony. Z pew nością panu będzie się tak samo 
podobał....

W  kw adrans ootem  członkowie kom isji siedzieli 
już w powozie, rozglądając Lię po pięknej okolicy. 
Gdy się  ju ż  dobrze oddalili od pałacu, ad junk t 
zw rócił się do pana Y alltari i po francusku za 
p y t a ł :

— Jak ież  je s t pańskie w rażenie z dzisiejszego 
śledztw a?

— T akie samo — odrzekł rów nież po francu­
sku p. Y allieri — jak  ze w szystkich śledztw  wetęp- 
nych  przy  k tórych byłem  obecny. One u trudn ia ją  
ty lk o  w łaściw ą czynnośó śledczą....

— S tarałem  się zastosow ać do pańskiego ży­
czenia i robiłem  je  możliwie najiiiedbalej, jakkol­
w iek wiesz j a n  najlep iej, że sam obójstw o je s t p ra ­
w ie wykluczone, wobec tego. że ani w w agonie, 
an i na to rze nie znaleziono żadnej broni.

— P an ie  sędz ir, m oje dośw iadczenie mówi mi, 
że w krym inał ,tyce n igdy nic nie je s t wykluczo­
ne. B roń, jeżeli is to tn ie  w ypadła przez okno, co 
m i się w istocie w ydaje  dość niepraw dopcdobne, 
m ó g ł ła tw o  ktoś znaleść i przyw łaszczyć soo it 
Choćby ty lko  k tóry  z budn ików ; to  że orzeczą ni 
czegc nie dowodzi A le zresztą przekonam  się za 
k w ad ran s; sekcja wszystko wyjaśni.

— W ięc tak  jak  ułożyliśm y... idz ie  tylko o 
szyk słów  w depeszy. Ilu  panu posłać detek ti- 
wów ?

— W ystarczy  jed en , byle by ł in te ligen tny , spry­
tn y  i byleby m e m ia ł m anji wielkości.

— W ybiorę  najlepszego. Spraw a zapow iada się 
sensacyjnie. Zdaje m i się, że m uszą być w grze 
jak ieś  polityczne m otyw a... Zwracano już naw et m o­
ją  uw agę w pew nym  kierunku.

— M yślisz pan, panie sędzio, o spraw ie D obro- 
polskiego. Z daje mi się, że szkoda czasu trac ić  na 
badan ia  w tym  względzie...

K om isarz Gubel, który nie b ra ł udziału w roz­
m ow ie, ponieważ nieszczególnie um ia ł po francu­
sku, w trąc ił słowa

— Zawsze trzeba było rozw ;nąć czujność. N a 
w łasną rękę pozw oliłem  sobie w ydać rozkaz, aby 
ajenci otoczyli nadzorem  D obropolskiego.

— To się może przydać, lecz ty lko do odw ró­
cenia uwagi. Ale nie mówm y po polsku. W oźnica 
m ógłby  jak ie n iepotrzebne płowa usłyszeć. Panie 
kom isarzu, ile m am  czasu na najbliższej stacji do 
pociągu idącego z przeciw nej strony ?

— Tylko siedm  m inut. Boję się, czy będziesz 
pan m ia ł dosyć czasu, aby się przebrać.

— Przebiorę się w wagonie. Idzi i ty lko  o to, 
aby m nie n ik t nie w idział na stacji. Zarządziłeś pan, 
co potrzeba ?

— Możesz pan być spokojny.
Rozm ow a się u rw ała . Sędzia po chw ili zaczął 

m ów ić o bieżących w ypadkach dnia z kom isarzem  
policji a p. Y allieri p rzym knął oczy, jakby  p o trze­
bow ał zdrzem nąć się, albo skupić m yśli.

P an  Y allieri by ł ta jnym  ajen tem  policji, uży­
wanym do spraw  szczególnie ważnych. W sferach 
policy jnych  krążyły o nim  przeróżne opow iadania, 
jakkolw iek osobiście m ało  k to  w iedział o nim  co­
kolw iek bliższego. Od dwóch la t zniknął zupełnie 
ze Lw ow a; mówiono, że w yjechał do P aryża i że 
oddał się  rządow i francuskiem u w celu śledzeuia 
anarch istycznych  sprzyslężeń. To teź osta tn ie j nocy 
kom isarz G ubel nie m ó ^ ł ochłonąć ze zdum ienia, 
kiedy, wezwany nagle nad  ranem  przez dyrek to ra  
po lic ji, zasta ł u niego znakom itego a jen ta  w tern 
sam em  w ytw ornem  ubran iu , k tóre teraz m iał na 
sobie, zupełnie gotow ego do w yjazdu w celu wy­
śledzenia, czy książę Adam Olewiński zg iną ł is to ­
tn ie w skutek sam obójczego zam achu. N a zapytania, 
skąd się w ziął i gdzie przez ten  czas p rz e trw a ł, 
odpow iedział z uśm iechem , lecz w ym ijająco, ośw iad­
czając, że ta jnem u ajen tow i nie wolno udzielać t e ­
go rodzaju w yjaśnień. P rzeb ieg  konferencji, odbytej 
bezzwłocznie z sędzią śledczym , daw ał korm .arzow i 
dużo pola do przypuszczeń, ale nie dostarczał ża ­
dnej pozytyw nej wskazówki, na czem Y allieri s tra ­
cił osta tn ie  dwa la ta  i skąd się w ziął ta k  nagle, 
aby śledzić spraw ę Olewińską

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O ,

(Ciąg dalszy). (28)

—  N ie in o g ę ! N ie m o g ę ! — w ym aw iał się 
Ożga, ale równocześnie s p y ta ł :

— W ięc  pow iadasz, że klacz don ra?
"tafa m lasnął z zachw ytu, Ożga zaś począł te -

izić tam  i napow rót, trzeć  ręce i m ów ić

— Żeby tak  jeszcze m atka by ła ... To co in n e ­
go ! ale tak , nie sposób.

I  od czasu do czasu k ierow ał wzrok w stronę 
żony.

P an i K rzysztofow a odgadła z łatw ością, że rad- 
by w y jech a ł Jo  m iasta  na ów w alny ja rm ark , że 
ty lko  obaw a zostaw ienia jej sam ej go krępuje. N .e  
c h c ia ła  tylko przw faktorze rozpoczynać rozm owy, 
ale postanow iła sobie nam ów ić K rzycha, gdy zo­
staną sam i, do zobaczenia się z sąsiadam i na ja r ­
m arku, Zdaw ało sie je j naw et, że dobrze zrobi, na­
k łan ia jąc  m ęża do tego, ze w zględu na interesa,
0 k tórych  cokolwiek słyszała, a k tóre na tak ich  
w łaśnie ja rm ark ach  pow szechnie załatw iano.

Ożga tym czasem , nagadaw szy się z koniarzem , 
odszedł kilka ki oków, w ypytując się w dalszym  
ciądu o różne, in te resu jące go szczegół). W  g ru n ­
cie rzeczy m iał w ielką ochotę wpaśó na ja rm ark , 
ale m im o to  ostatecznie zapow iedział faktorow i, że 
nie przyjedzie, a klacz, o ile nie będzie sprzedana, 
przy innej sposobności obejrzy.

Sofa bardzo żałow ał, rozstając się. 'że  nam owa 
jego  nie odniosła skutku, wreszcie zaczął się że- 
guać, ofiarując w przysłości swe usługi.

W  duchu zaś m yślał c h y trz e :
— Jakem  M endel Sofa on ju tro  u nas uędzie. 

N ie w ytrzym a! J a  go znam. On się już  pali... ty l­
ko mu o żonę idzie...

Jakoż isto tn ie, Ożdze zap ach n ia ł ja rm ark . D a ł­
by b y ł w iele za to , żeby, jak  la t innych, zcal bść 
się w w esołem  gronie jarm arkow iczów . W doda­
tku  i ta  klacz, o k tórej Sofa cuda opow iadał, za­
ciekaw ta ta  go Dardzo. Ż ałow ał też  bardzo, że t e ­
ściow a jeszcze nie przybyła, ze w ten  sposób ma 
skrępow ane ręce i w racając do dom u, rozw ażał nie 
bez przykrości:

— Z eby ta k  m a tk a   W p a d łb y m  choć na
chw ilę!

Jad w in ia  siedziała jeszcze w eanku , z kobiecą 
przenikliw ością obserw ując męża. K iedy w ięc w ra­
ca ł ze spuszczoną głow ą, zam yślony, w yszła na­
przeciw  i uie ociągając się dłużej, zaczęła:

— K rzycbu ! M am prośbę... N ie  odm ówisz...
— Potrzebujesz pytać! Rozkazuj! J e n e ra ł nie 

p y ta  żołnierza... A  to  d o b re !
"W ypręży ł się po w ojskow em u i s tan ą ł przed 

nią, ja s  szeregow iec nrzed  starszyzną.
— S łucham  rozkazu — rzekł.
W ięc  i ona w yprostow ała się, śc iągnęła brew ki 

m arsow ato i tłum iąc śm iech, rozkazującym  tonem  
p o cz ę ła :

— Założyć cztery konie... J e ch a ć  na ja rm ark  .. 
Pozdrow ić w szystk ich  znajom ych i w rócić w do­
brym  hum orze d o .,  żonusi!

— N iepodobna, generale ! N iebezpieczeństw o — 
w ykrztusił Ożga.

— Cóż w art żołnierz, bcjący się n ijbezp ie- 
czeństw  ?

— T u o g en e ra ła  c h o d z i! P osteruek  zagro ­
żony...

— G enera ł da sc bie sam  r a d ę !
— F ig ę  m alow aną! —  w ybuchnął K rzyś, nie 

m ogąe już pow strzym ać śm iechu, i  w brew  sub- 
ordynacji w ojskow ej, chw ycił generała  za obie ręce
1 w same usta  pocałow ał.

— Poczem  ".aczął m ów ić serdecznie, ale z p o ­
w ag ą :

— Poczciwości ty  m oja! Gdziebym ja  ciebie 
sam ą zostaw ił! N ie  m ia łbym  chwilki spokoju...

Ale ona n a leg a ła  coraz usiln ie j:
— M ój K rzyehu! zrób to  dla m nie! zrób... 

P rzykro m i będzie, że przezem nie nie jadziesz .
— A leż! — b ro n ił się jeszcze, lecz m niej już 

stanowczo. W końcu zaś r z e k i :
—  Jak  m am a nadjadzie, w padnę na chw’lkę. 

B yłoby m i naw et na rękę za ła tw ić  n iek tó re spra­
wy...

— W ięc jedź, K rzyehu , jedź! Zr esztą jeśli już 
chcesz koniecznie, to napiszę do manc usi, przyje- 
dzie natychm iast, a przez jeden  dz:eć n ic  mi się 
p rzecie złego nie stan ie — prosiła .

— Poczekam  na m am ę, a jak  nie, to  poślę 
po...

— W łaśnie, że n ie  p o trz e b a !
— W łaśn ie , że po trzeba!
I tak  przekom arzali się czas jak i. S tanę ło  

wreszcie na tem , że żołnierz u s tą p ił g enera łow i, 
pod w arunkiem , że jeszcze dziś w ypraw i posłańca 
z lis tem  Jadzi do m atki i z prośbą o jak  najry­
chlejsze przybycie.

W  pół godziny potem  ch łopiec sta jenny  cw a­
ło w ał na bu łanku  w stronę Prońska.

Ciąg dalszy nastąp i)

Część  urzędow i .

Konkursy. R ada szkolna cvrggovva gorlicka ogłasza kon­
kurs na posady nauczycielskie, m igd.y innem i na nauczy­
cieli religji rzym sko-'a t. w szkole 6-kiasowej w G orlicach 
z roczną p łacą 6U0 złr. i 60 zlr. na pomieszkanie.

(G azeta  Iw ouska  nr. 260).

K R O N IK A .
Kraków  dnia 3 listopada.

Kalend orz kościelny. 'Vp wtorek H uberta, bi- 
skuoa ■' Sy lu ji, wdowy; j'utro K a rc i . Corom eusza, b isk rp a  
i M odesty, panny; pojutrze Elżbiety M. P . M. i Em eryka, 
wyznawcy.

Kalendarz myśliwski. W m iesiącu paźozierniku wolno polo­
wać na: słonki-jelenie, kozły [rogacze], zając^, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i gi.uszce, bażanty, kuropatw y, prze­
piórki, dzikiego gołębia, drop e pardwy, oraz na  wszelkie 
ptactw o błotne i wouni w ogólności.

Ochraniać należy.- lanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz 
kury  głuszcze i cietrzewib.

Kalenn ir rynackl — W  i tiesiącu październiku wolno ło­
wić bolenia, lepienia, giowacicg, św inkg, wyrozuba, czopa, 
sandacze, bizańg, brzankę, cytrę, lesz<za, wggorza czeczugę, 
klunka, jazia i szczupaka

Ochraniać należy łososia i p strąg a , oraz raka samca 
i samieg.

Kalendarz "otronomiczny. W schód słońca rozpoc- ął się 
dziś o godzinie 6 m inuf 38, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 11, długość dnia 9 godzin m inut 33.

Stan powietrza. D nia 3-go listopad, o godzinie 7 rano 
barom etr 731,2 term om etr 7°3 C., wilg. 97% , w iatr zacho­
dni. Zachm urzenie 10

K upujcie tylko a  chrześcijan!

* Za duszę Matejki odprawia Się dziś w kościele 
św. F lorjana nabożeństwu żałobne,[staraniem uczniów 
szkoiy Sztuk pięknych.

* Dzień „zmarłych“ . Zaduszki.. Czy jest kto po­
śród nas, który od tygodnia, od miesiąca o tym dniu 
nie m yślał? Czy jest taki, któremu na myśl o dniu 
wczorajszym nie stanęły w pamięci „dawno zmarł,-, 
żywe Twarze1* — jak  mówi poeta? Być na cm enta­
rzu, ocknąc się z powszedniej rzeczywistości —  prze­
nieść się myślą w dawno minione chwile, przeżyć je 
bodaj jednem drgnieniem i memento r.tori sobie sa­
memu przypomnieć, a potem podnieść się myślą tom , 
gdzie i nasze własne jestestwo kiedyś prędzej lub 
później po doczesnej, ciężkie; pielgrzymce, w iekuiste 
znajdzie ukojenie, — a czjż jest coś poduijglejszego, 
coś ducha naszego, mieszkańców ziemi godniejszego? 
Zaduszki były wczoraj, dzień rozpamiętywania o 
tych, którzy przed nr mi w krainę wieczności poszli, 
i o nascem z ni mi połam niu i obcowaniu. Ile 
jest społeczeństw cbrześcijańskich, wszystkie święte 
zmarłych, święto nieśmiertelności i wiary w tę nie 
śmiertelność wczonj odchodziły. W jludniły  się miasta, 
zmartwiały przybytki trosk i uciech powszednich: tam 
dążyli wszyscy, tam gdzie spoczęły „dawno zmarłe ży­
we tw arze...“

Kiedy czytamy nazajutrz, że całe miasto było na 
cmentarzu, czytamy rzecz pewną, niezawodną Pusto 
było w dniu w ozora s tym na ulicach miasta. C sza 
zaległa uprzywilejowane miejsca przechadzek św iąte­
cznych — tylko w jednym kierunku, tam, ku cm enta­
rzowi, największe tłumy zdążaiy. N a cmentarzu było 
pełno jak  co roku. Potężną łnną  groby w niebo biły... 
a z ust modlących p łynął do stóp Najwyższego hymn 
pokorny: „Wieczny odpoczynek racz im dać P a n ie !“
* Ku CZCI ŚW Jana v  "  3go odbywało się w prze­

szłym tygodniu u św, Anny ośmiodniowe nabożeń­
stwo. W niedzielę nabożeństwo zakończyło się sumą, 
którą odprawił ks. infułat K rzcm ieński; kazanie w y­
powiedział ks. prof. a r  Rychlak. Popołudniową kon­
kluzję o d p raw i ks. kanonik Bnkowski; kazanie miał 
ks. Wróblewski z T ow ..Jez. Potem wyruszyła pro­
cesja, w której miał udział rektor Kreutz, k ik u  p ro ­
fesorów Uniwersytetu w togach i grono uczniów U- 
niwersytetu, należących do sodalicji naijańsk lej.
* Pogrzeb. Wczoraj o godz. 3 po południu z domu 

żałoby (ul. Straszewskiego 1. 5) przy licznym udziale 
publiczności odbył sie pogrzeb śp. Aleksandra Edw ar­
da Kaweckiego, prezesa sądu krajow°go karnego 
w Krakowie.

Z Uniwersytetu. W sobotę o godt. 7 wieczorem 
odbyło się w obecności kuratora prof. dra Juljaaa u e a  
walne zgromadzenie „Kółka słuchaczów prawa U. J . “ , 
na którem został wybrany prezesem Zygmunt Dzler- 
żykray Morawski, wiceprezesem Marjan Turnau, se- 
kietarzem Łucjan Zawistowski, skarbnikiem  Kazimierz 
Szczepański, bibljotekarzem Karol Jaworski, gospo­
darzem Teofil Wrócę!. Do wydziaiu weszli akadem i­
cy : Em il Stolfa, Witold Starzyński, Ludw ik Róhr 
i Włodzimierz Malik . Do aom isj’ rew izyjnej: Miko­
łaj Gryziecki jako przewodniczący, Izydor Gibas i Bro­
nisław Zbyszewski.

Z Tow. ogrodniczego. We środę d. 4 b m. od­
będzie się w saii wykładowej gmachu chemicznego 
Uuiw. Jagiell., zebranie miesięczne k iak . Tow. ogro­
dniczego. Początek o godzinie 6 po południu. Na po 
rządku dziennym sprawa zorganizowania kursu ogro­
dnictwa dla nauczvcieliludowych i komunikaty członków

Ślub W kościele 0 0 . Jezuitów na Wesołej w d. 
10 listopada o godz. l l  Drzed południem pobłogosła­
wiony będzie związek małż ński panny Salomei Che- 
lińskiej z drem Leopoldem Caro, adwokatem krajo­
wym w Krośnie.

Kinematograf, najnowszy wynalazek sławnego 
elektrotechnika Tomasa Edisona z Nowego-Yorku po­
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jaw i się niebawem w Krakowie. Z praw dziw ą przy­
jemnością zaznaczyć możemy, że przedsiębiorstwo to 
będzie w rękach spółki polskiej, która nawiązawszy 
stosunki z wynalazcą, nabyła ten aparat za znaczną 
sumę na własność. Skoro ty'ko przybędzie ten apa­
ra t z za Oceanu do naszego miasta, nie omieszkamy 
donieść szanownym Czytelnikom o bliższych szcze­
gółach.

* Wykłady o procedurze cywilnej wypowiedział 
wobec licznego grona urzędników sędziowskich prof. 
Ksawery Fierich we czwartek i ,v sobotę w wielkiej 
sali Kopernika w nowym Uniwersytecie. Zebrsnie za­
g a ił we czwartek kilkom a słowami radca dworu Bra 
son. W ykłady zaszczyeił sw oją obecnością prezydent 
sądu krajowego wyższego JE . p. Zborowski, który 
serdecznie, imieniem wszystkich zebranych członków 
sądow nictw a prot. F ierichowi po ukończeniu w ykła­
dów za jego trudy dziękował. Od ju tra  miewać bę­
dą specjalne wykłady w tygodniowych okresaeh oaa- 
sn  sami sędziowie tutejsi. Do 8 maja przyszłego ro ­
k u  wykłady te wyczerpią cały m aterjał ustawowy.
*  Sprawy szkolne. W dniach 26 i 27 z. m. od­

była się konferencja nauczycieli szkół krakowsk ch 
okięgu miejskiego. Z Kół nauczycielskich piszą do 
n a s : „Konferencja tegoroczna różniła się od daw niej­
szych nowośoią, którą wprowadzono, tj przeprowa­
dzeniem przez nauczycieli lekcyj praktycznych, myl­
nie nazwanych wzorowemi. O ile nowość ta  miałaby 
rację bytu, gdyby podobne lekcje byli. przeprowadzali 
nanczyciele starsi, rutynę pedagogiczną posiadający, 
gdyby następnie nie było &ałc o pupis, lecz o w y­
kazanie siły roboczej uczniów t. j. o to, ile materiału 
naukowego można prierobió z uczniami, o tyle było 
błędem zasadniczym ze strony wydziaH konferencyj­
nego, iż układając porządek dzienny, nie uwzględnił 
różnych dzielnic, w których są szkoły, lecz w ciągnął 
w akcję m ałą hczbę szkół.

Niektóre jednak lekcje prakuyezne dostarczyły po­
uczającego przykładu, w jak i sposób odbywają lekcje 
nauczyciele żydowscy. Zdumieniem napełniła wszystkich 
lekcja, jaką odbył Saloma Spitzor. Nauczyciel kaleczył 
do tego stopnia polski język, że uczniowie często mu­
sieli go poprawiać. N a lekcji słyszało się takie kw ;a- 
tk ’ językowe, padające z ust nauczyciela: „Nie musisz 
powiedzieć, jak  jest w książce!" „Czy pozostał na sa­
m om  postanowieniu?" „Jakbyśm y się zastanowili nad 
tym skąpcem, to cobyśmy potrzebowali zrobić. W yraz 
„skwapliw ie" wytłómaczył Spiizer swoim uczniom, że 
to znaczy ostrożnie z chciwością!" Od żydowskich n- 
czniów przyjmował p. Spitzer taki © odpowiedzi ja k : 
„Nim poszedł do skarbcu królewski etc."

Popołudniowe posiedzenie w sali Rady miejskiej 
w ypełniła dyskubja nad planam i szczegółu we mi i o- 
cena lekcyj praktycznych. Przewodniczył p. inspektor 
Twaróg.

Podnieść należy, że starsze nauczycielstwo słaby 
brało udział w dyskusji, że dysK usja  w ogóle obra­
cała się w sferze drobiazgów, zasadnicze zaś błędy 
zostały jedynie podniesione w krytyce nad lekcją 
Spitzera. Nie można i tego pochwalić, że nauczyciele 
szkoły ćwiczeń c. k. seminarjum świecili nieobecno- 
śoią, a zaledwie przybyło k ilku  profesorów i to na 
czas krótki, gdy przecież powinna być łączność między 
nauczycielstwem a profesorami, kształcącymi nauczy­
cieli.

Konferencję zaszczycił w dniu 26 z. m. obecno­
ścią p Bcbrzyński, wiceprezydent Eady szkolnej i przy­
słuchiw ał się kilku lekcjom. Szkoda, że nie słyszał 
lekcji Spitzerowskiej.

N a konferencjach dokonano wyboru uzupełniają­
cego do W ydziału konferencyjnego: zgodnie z wnio­
skiem dyr. M acijłowskiego i W u ciągi wybrano p p . : 
W impellera, Kaweckiego, Lachow ic/a i ks. F ilara.
* Rozstrzygnięcie konkursu. Konkurs rozpisany 

przez Chór akadem icki na elegję na wieczorek Mi 
okiewiczowski został w niedzielę rozstrzygnięty P ie r ­
wszą nagrodę otrzymał p Michał Hertz z W arszawy, 
d rugą p. Felicjan Szopski. Ogółem nadesłano 14 u- 
tworów.
* Z „Sokoła". Szczegółowy roztład godzin w szko­

le gimnastycznej „Sokoła" jest w łaśnie afiszami ogło­
szony. Oprócz dotychczas istniejących oddziałów utwo­
rzono obecnie oddział gim nastyki dla pań we wtoi ki, 
czwartki i soboty od godz. 4 — 5 po południu, za o- 
p ła tą  miesięczną 1 złr., od członków, a 2 złr od 
nieczłonków Towarzystwa. N iska opłata, jakoteż do­
godne godziny, powinny nasze panie zachęciódo liczne­
go udziału. W niedz*elę dnia 8 b. m. odbędzie się 
popis gimnaLtyczny członków, z nader urozmaiconym 
programem. Bliższe szczegóły doniosą afisze Bilety 
wcześniej nabywać można w sancelarji „Sokoła" (oo- 
dziennie od godz. 6 — 8 wieczorem), po 50 ct. za krze­
sło pierwszorzędne lub galerję, po 30 ct. za krzesłu 
drugorzędne, a 20 ct. za wstęp na salę.

*  Z  To W. ratunkowego. Sześćdziesiąte piąte sp ra­
wozdanie krakowskiego ochot. Towarzystwa ratunko­
wego za miesiąc październik 1896 r. brzmi W mie­
siącu tym Towarzystwo udzieliło pomocy 172 razy, 
w dzień 122, w nocy 50 razy. Z tego w nagłem 
zasł abnięciu 6 7 razy, w  uszkodzeniucielesnem 89, w sa­
mobójstwie 2 i w przypadkach obłąkania 4. Prze­
wieziono do szpitala 43 osób, do nreszkania 4. D o­
tkniętych było mężczyzn 106, kobiet 47, dzieci 9.

Służbę pełniło w tym  miesiącu członków ochotników 
(medyków) 35. Stanowisko pierwszej pomocy urzą 
dzono 10 razy. Członków czynnych liczyło Towarzy­
stwo 130, wspierających 210.

* Osobliwy prezent. Wczoraj wieczorem znalazł 
p. St. na ulicy paczkę, którą bezzwłocznie odniósł 
na inspekcję policji. Przy rewizji paczki okazało się, 
że był w niej papier listowy z kopertami z obwód­
kam i żałobremi. N a samym wierzchu leżał arkusz 
z wymalowaną trup ią główką i z napitem : „Za trzy 
dni z ciebie t r u p " — poniżej zaś: „Repuiescaces in  
pace A m en". Zabrano się tedy do przejrzenia poje­
dynczych arkuszy, lecz nic szczególnego nie zauw a­
żono. Widu iznie zatem ktoś urządził sobie figla i 
w ywołał tym sposobem wcale niepotrzebne przeraże­
nie w dokonywających rewizję.

Wypadek. W sobotę o godzinie wpół do 8 wie­
czorem kula ołowiana, rozbiwszy okno 2 piętra w b iu ­
rze nadprokuratorji państw a przy ulicy Grodzkiej, 
przeleciała ponad palącą się lam pą, stojącą na biurku 
i padła na dywan. Przy b iurku pracował pod ten 
czas zastępca nadprokuratora, radca sądu krajowego 
p. Teodor Kalitowski. Poczynione natychm iast docho­
dzenie wykazało, że dwóch uczni szkoły realnej ba­
wiło się procą w ogródku przed gmachem sądowym 
u św. P iotra. Młodszy z nich Jan Kurnik, uczeń I-ej 
klasy, puścił kulę z procy, która w padła do biura 
nadp roku rato rji, wywołując uspraw iedliw ioną sen­
sację.

Za  publiczn9 zgorszenie, wywołane w kośoiele 
0 0 .  Dominikanów aresztowano w n iedzie lę: Leona 
Maksymowicza, czeladnika stolarskiego. Maksymowicz 
podczas kazania doniosłym głosem zaw ołał: „To nie 
jest praw da, to kłam stw o". Dalej J J ró b a  Paw eka. 
rzekomego czeladnika kuśnierskiego, Dez stałego 
mieszkania, za obrazę księdza podczas kauania w tymże 
kościele.

Zawsze oni. Nie ma dwóch tygodni, jak  wy­
mieniliśmy dwti oszukańcze bankructw a; dziś znowu 
mamy do zanotowania jedno. Salomon Bozenzweig, 
zarwał swoich dostawców sukna z Berna i Bielska 
przeszło aa  12.000 złr. Sprytny Szlojme brał towai 
na kredyt i niezwłocznie sprzeeawuł go po znacznie 
zniżonych cenach, za gotówkę. Pieniądze ukryw ał a 
z wierzycieli po prostu drw ił. Szlojme pójdzie w praw ­
dzie do krym inału, a 'e  co mu to szkodzi, kiedy so­
bie za „szedzenie" dobrze kazał zapłacić ła tw ow ier­
nym fabrykat tom.

Nagle zmarła w nocy z soboty na niedzielę F ran ­
ciszka Krasówna, służąca w domu pod 1. 8 przy ulicy 
Jagiellońskiej. Zwłoki odwieziono do zakładu medy­
cyny sądowej.

* Namiestnictwo nadało opróżnione gr. kat. pro­
bostwo regiae coli. w Kutach ks. Włodzimierzowi 
Steianow ńzow i, zawiadowcy parafji w Stopczatowie.

* Z Noiarjatu. P Jan  Łuszpiński z W ybudowa 
w Galicji, został w pisany na listę kandydatów  no- 
tarjalayeh we Lwowie.

Oszustwa emigracyjne W p ra w ie  oszustw, po- 
pełuianych przez kowala Marcina Gbrgelp, który na­
k łaniał chłopów w powiecie soka lskm  do emigracji, 
przedstawiając im, że podróż z Krakowa do Ameryki 
odbędą za darmo i pobierając przyrem od każdego 
po 10 złr., rzekomo jako wynagrodzenie dla siebie 
za fatygę, zapadł w sobotę wieczorem wyrok po czte­
rodniowej rozprawie przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie. Sędziuune przysięgli potw ioidzilijednogłośnie py­
tanie w kierunku zbrodni oszustwu, uznając, że Gbr- 
gel świadomie przedstawiał włościanom bezpłatną po­
dróż i złote góry w Brazylji, a trybunał skazał Gbr- 
gela na dwa lata więzienia ciężkiego, zaostrzonego 
postem co dwu tygodnie.

„Syon" lwowski. Niewytłumaczonym eposobem 
drugie już z rzędu pismo wysłane w dniu 3 b. m., 
dor iero teraz dostaje sią do rąk  naszej red a k c ji: Po­
nieważ w dniach c wych dokonywała się u nas zmiana 
redakcyjnego iosalu, przypuszczamy więc, że. z tego 
powodu kilka listów odbyło zupełnie niejasną dla 
nas wędrówkę. L ist otrzymany przez nas zawiera 
znowu sprostowanie, poehodzące tym razem od dra 
D aw ida Malza, jednego z przywódców żydowskiego 
ruchu syonistycznego. W edług dzienników lwowskich 
(bodaj czy Die D ziennika Polskiego) podaliśmy kil­
ka informacyj o rzekomych zajściach w lwowskim 
„Syonie". D r Dawid Malz pisze : , Wielmożny Panie 
Redaktorze ! Proszę uprzejmie, powołując się na §. 19 
ust. p r a s , o sprostow anie fałszywych szczegółów za­
mieszczonych w dzisiejszym numerze szan. pism a P a ń ­
skiego w notatce, rozpoczynającej się od słów „Syon 
lw ow sk i" : N iepraw dą jest, iakoby między członka­
mi wydziału Tow „Syon" przyszło do jakichkolwiek 
nieporozumień; niepraw dą jest, jakoby wydziałowi 
„Syonu" złozyli swoje mundaty. N iepraw dą jest, ja ­
koby podpisany nawet ze stowarzyszenia w ystąpił. 
N iepraw dą jest, jakoby w łonie „Syonu" istn ia ł ja­
kiś klub pod nazwą „Grober Jungen Club" ; nie­
p raw dą jest, jakoDy zwianiem tego klubu, który is t­
nieje tylko w wyobraźni jakiegoś polującego na sen­
sacyjne kaczki reportera D ziennika P olski’,go, było 
rozpustne spędzanie nocy

P raw dą jest, że szau. Redakcja uległa mistyfika­
cji ze strony j.ikiegoś liberalnego pism aka.

Przy tej sposobności zwrócę uw agę szau. R edak­

cji na jedną okoliczność. Liberalne pisemka lwowskie, 
a zapewne i krakowskie, żyjące z łask i potentatów 
giełdy i wyznawców kanonów lichw iarskich, muszą 
z natury rzeczy pokrywać „chrześcijańikiem " m iło­
sierdziem brudne spraw ki swoich chlebodawców. By 
jednak  ukryć swą zawisłość od kapitału  żydowsk;e- 
go, pozwalają sobie od czasu do czasu na antysem i­
ckie wybryki przeciw... syunislom, co jest mile wi- 
dzianem przez możny en protektorów tejże prasy i 
wprowadza czytającą publiczność w błąd.

SzaD. Redakcja, chociaż reprezentuje zasady, na 
które się żyd nigdy zgodzić nie może, walczy z o- 
tw artą  przyłbicą. Jesteśmy przeciw nikam i; walczymy
0 byt i szczęście naszych narodów. Zwycięstwo w rę ­
kach Opatrzności. Sądzę jednak, że ani Wam, ani 
nam nie przystoi ośmieszać i oczerniać się wzajemnie, 
lecz raczej należy to zostawió pogardliwej prasie l i­
beralnej. Proszę nad tern się zastanowić. Łączę wy­
razy szczerego poważania z którem pozostaje W nege 
P an a  Redaktora powolnym sługą

D r D aw id M a iz“.
Niezaprzeczenie ostatnie ustępy listu  dra D awida 

Malza są niezmiernie ciekawe i rzucają światło n .  
sl anowisko syouistów wobec antysemityzmu. Z n£3zej 
strony przyznajemy chętnie, że ruch syonistyczny jest 
z naszego stanowiska peżądańszy od ruchu asymila- 
cyjnego i że o naszej prasie liberalnej mamy podo­
bne co i dr. Malz wyobrażenie.

Rozbicie się pociągi'. Z Warszawy donoszą: W no­
cy z soboty na niedzielę na stacji Piotrków  kolei
warszawsko wiedeńskiej pociąg towarowy, idący od 
strony Granicy, najechał na dm gi pociąg towarowy, 
puszczony w stronę przeciwną. Następstwo spotka,nia 
pociągów było fatalne, gdyż sześć wagonów łado­
wnych zbożem uległo zupełnemu rozbiciu ; dziesięć in ­
nych mniejszemu lub większemu uszkodzeniu. Ze słu ­
żby pociągowej smarownik Ltnichcwski, wyrzucony 
z breku, uległ silnemu potłuczeniu, inni szczęśliwie 
ocaleli. Z powodu zarzucenia linij rozbitemi wagona­
mi, komunikacja osobowa do rana odbywała się po 
jednej linji w obu kierunkach. Powodem w ypadku 
było wadliwe puszczenie pociągu & niez rykle m gli­
sta  noc przyczyniła się do katastrofy.

Sprawa o pojedynek. Warsz. Dniewn pisze,
że w d. 20 lipca r, b. około godz. 6 zrana, w h i­
podromie pola wyścigowego Mokotowskiego w W ar­
szawie odbył się pojedynek pomiędzy hr. T. Zamoy­
skim, a właścicielem m ajątku w powiecie H rubie­
szowskim, szlachcicem Karolem W ydżga. Uczestnicz 
pojedynku strzelali z pistoletów gładkich z odległo­
ści 12 metrów, lecz nie wyrządzili sobie wzajemnie 
szkody, gdyż obadwaj chybili. Hr. T. Zamoyski i p. 
K. W ydżga zostali pociągnięci do odpowiedzialności 
sądow ej: pierwszy z cz. 2 art. 1502 ust. kar., a d ru ­
gi z cz. 2 art. 1497 tejże isnyyu

„Przytulisko polskie" w W iedniu nac.jsłało nam 
za rok ubiegły sp raw ozdan i ze swych czynności i 
obrotów Kasowych. Z wykazu statystycznego widzi­
my, że „Przytulisko" w r. 1895 udzieliło ogółem za­
pomóg na sumę 26.402 złr. 88 et. Stan m ajątku 
z końcem roku 1865 wynosił 3 .177 złr. 7 ct. P re ­
zesem „Przytuliska" jest p. W ładysław Struszkiewicz, 
sekretarzem p. B ronisław W. Szumlakowski. W końca 
sprawozdania pożyteczne i hum anitarna instytuacja 
odwołuje się do pamięci i serc rodaków. Każdj grosz, 
każda szmatka jest wielce tam przydatną. Zastęp bie­
daków jest bardzo liczuy. Pam iętajcie o „P rzytuli­
sku" w W iedniu.

Pożar. Z Łodygowic piszą do nas: W ubiegły 
piątek t. j. 30 z. m. wybuchnął o godzinie 7-mej 
wieczorem groźny pożar w Łodygowicach, i obrócił 
w perzynę obszerny dom o dwu końcach, zamieszka­
ły przez dwu rolników, a nsdto trzy stodoły zapeł­
nione krescencją. Klęska dlatego tylko nie przybrała 
większych rozmiarów, że nie było najmniejszego wia 
tru . Dzień przedtem szalał tntaj wicher gwałtowny 
do tegc stopnia, że aż drzewa łam ał. To też, gdyby 
się nie było zupełnie uciszyło w powietrzu, można 
byó pewnym, żeby było poł wsi poszło z dymem, 
gdyż domy^tutaj zbudowane są dosc gęsto obok siobie. 
Szkoda nie była nbezpieozona. Czyżby wobec podo­
bnych faktów, dość często się powtarzających, nie 
był już czas najwyższy, pomyśleć na serjo o aseku­
racji przymusowej?

Przebudowa kościoła w Łańcucie, ja k  donosi K u -  
rjmr Rzeszowski, jakoś źle się k ie i ; już dach miano 
kłaść, gdy oto zaczęty się mnry zarysowywać i g ro­
żą teraz poważnem niebezpieczeństwem.

Wiec ludowy odbędzie się dnia 9 listopada w R a­
niżowie. N a porządku dziennym: 1) Wybór przewo­
dnictwa. 2) Wykazanie krzywdzących lub złych u- 
staw i środek na nie. 3) Spraw a chłopska. 4) Jak  
się mają chłopi zachować przy nadchodzących wybo­
rach do Rady państw a. 5) Wnioski ozłonkow zgro­
madzenia. Wiec ten zwołują włościanie Jan  P iechota
1 Józef Tyburczy. Początek o godz. 1 po południu.

i. prowincji 00 Bernardynów Dwaj K ap łan i: 
0. Marek Tatka i 0 . Jan  KapistraD  Cieślik zdali zn a ­
komicie egzam ira konkursowe w Rzymie tego m iesią­
ca. Pierwszy z całej reologji, drugi z filozofji.

Sejmik relacyjny. Poseł Jan  Pogonowski z 
sza wyborców m iasta Rzeszowa na zebranie 
listopada b. r . o godzinie 6 wieczorem w s
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dzeń zwierzchności miasta w gm achu kasy oszczędno­
ści na II  piętrze, przy ul. Trzeciego Maja, celem o- 
mówienia niektórych spraw, traktow anych na ostatniej 
sesji sejmowej.

Zawsze oni. Piszą z Przem yśla: N iejaki Izak Un- 
ger, ortodoks czystej krwi, m iał u siebie kucharkę, 
Ryfkę Freifeld, którą używał także jako czeladnika 
piekarskiego. Ryfka Freifeld źle żywiona i źle pła- 
c o d s ,  opuściła obowiązek. Przebiegły Unger nie wa­
h a ł się wtedy pomówić zbiegłą o kradzież i o prowa­
dzenie niemoralnego życia. Na ten donos policja przy- 
aresztowała Ryfkę; ale się okazało, że je s t porzą­
dną dziewczyną i kradzieży nie popełniła. Puszczono 
ją n \  wolność, a Unger odpowie przed sądem za o- 
szczerstwo.

Zaburzenia wyborcze. Ncue Freie Presse do- 
:n o s i. W Diosach i Tura (W ęgry) przyszło przy wy­
borach do zaburzeń, które zmusiły żandarmerję do 
użycia broni palnej. Dwóch liberalnych wyborców 
zginęło, dwaj odnieśli ciężkie rany.

Proces opalenicki. O zapadnięciu wyroku w spra­
wie opalenickiej dochodzą następująca bliższe szczegó­
ły : Proces skończył się o godzinie wpół do 6 popo­
łudniu . Z 9 oskarżonych skazano tylko 3. P roku ra­
tor sam wniósł o uwolnienie Kazimierza Rajewicza i 
Urbańskiego. Po świetnych mowach obrońców dr Po- 
eppla, W olińskiego, E lkusa i U rbacha udali się sę­
dziowie przysięgli na naradę. W erdyktem swoim, wy­
głoszonym wśród ogromnego naprężenia, znieśli zu­
pełnie sprawę o „Landfriedensbruch“ i wykroczenia 
przeciw prawu o stowarzyszeniach. Tylko Śnierzchal- 
skiego, Ełaczyńskiego i Roja uznali w innym i rozmy­
ślnego wspólnie popełnionego pobicia z przyznaniem 
łagodzących okoliczności. P rokurator wniósł o suro­
wą karę dwóch la t w ięzienia dla wszystkich trzech 
oskarżonych, którzy się rozpłakali. T rybunał jednak 
skazał łagodoie ze względu na prowokujące postępo­
wanie Carnapa Kłaczyńskiego na 3 miesiące więzie­
nia, Śmierzchalskiego, na 30 marek, Roja na 20 m a­
rek kary pieniężnej. Ogromną większość kosztów po­
niesie kasa państwowa.

Nowy skandal O Jameson’a. Niem iła i n ie­
spodziewana scena odegrała się tu  dziś w instytucie 
królewskim, gdzie Mr. Dawid Draper, sekretarz geo­
logicznego towarzysiwa południowo - afrykańskiego, 
który w swoim czasie s ta ł w polu naprzeciw Jam e- 
son’a, miał wygłosić odczyt o pokładach złota w po­
łudniowej Afryce. D rapera zawiadomiono już na dzień 
przed odczytem, ze przeciw niemu przygotowuje się 
dem onstracja. Oświadczył jednak, że pomimo to po­
stanaw ia wygłosić swój odczyt, ponieważ jest Afry- 
kanderem (potomkiem holenderskich emigrantów w A- 
fryce) i nie może przypuścić, by zbrodnia Jam eson’a, 
którą osądziły angielskie sądy i do której u d are ­
m nienia i on przyłożył rękę, m ogła służyć przyzwoi­
tym ludziom za powód demonstracji przeciw niemu. 
To postanowienie było pierwszym błędem, a skutkiem  
jego było, że, jak się jeden z tutejszych dzienników 
wyraża, „w powietrzu wisiała wojna- . Stwierdzono 
także, iż między zebranymi były także osoby uzbro­
jone w grube pałki, prawdopodobnie na wzór tu ­
recki.

Gdy się D raper ukazał, ozwały się zewsząd krzyki: 
^ zd ra jca !“ Przewodniczący zebrania deputowany R i­
chard zaledwie zdołał przyjść do słowa. Zaznaczył 
on, że zebranie ma charakter nie polityczny, lecz na­
ukowy i że burzycieli porządku każe za drzwi wy­
rzucić ! Mowie jego towarzyszyły sykania i szmery. 
T akże odczyt D rapera przerywano ciągle okrzykami 
ja k :  „idjotyzm, g łu p stw o !“ Pomiędzy hałasującym i 
odznaczył się zwłaszcza pewien funkejonarjusz urzę­
du kolonjalnego. Gdy skandal zaczął przybierać co­
raz to większe rozmiary, zawezwano miejscową poli­
cję. D raper ukończył swój odczyt. W debacie nad 
n.m ponowiły się obelgi. R ichard, obawiając się gro­
źnych zajść, zamknął nagle zgromadzenie.

Do odebrania. W  tntejszej dyrekcji policji złożono w o- 
s ta tn im  czasie następujące przedm ioty znalezione: P igć we­
ksli na 440 złr., banknot 10-cioguldenowy, rewers pow iato­
wej Kasy oszczędności na  900 złr., pugilares z kw otą 16 złr. 
25 ct., dokum ent frachtow y M arkusa K low itza; łańcuszek 
srebrny, korale, paczka z koronkami, cztery fa rtu ch y  i s u ­
kienka dziecinna, kapelusz, m aterja  jedw abna, firanki, książ - 
ka do nabożeństwa, żelazne drzwiczki, p asp o rt wojskowy 
Franciszka Mieszczaka, książka legitym acyjna miejskiej ka­
sy  chorych Stanisław a Kluezenki, oraz książki służbow e: 
M ikołaja Sachowskiego, M ałgorzaty Bednarz. Zofji W il­
czyńskiej, Franciszki Góreckiej, Anny W ęgrzynek, M arji 
U rban i Józefa Łajba V erderbera.

Nekrologja. Leon Soher Jadźw inga Kasprowicz, w łaści­
ciel realności w Krowodrzy, urodzony w r. 1816, zmarł 
w Krow odrzj dnia 2 b. m.

— K arolina z Salm ajerów  Bamanowa la t 75 zm arła 
w Krakowie 1 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Saint-Saeus postanowił podobno zerwać z tea­

trem i przestać komponować, jak twierdzi bowiem, 
*an jego zdrowia nie pozwala na wysiłki konieczne 

tworzeniu. Jak  sam zapewnił, ostatnia jego mu- 
baletu „Javotte“ ma być uważana za post 

[tompozytorkie.

Repertuar teatru miejskiego. We wtorek, dnia trzeciego 
b. m. „F ila rec i" , obraz dram atyczny w czterech aktach 
na tle  historycznem  Adama Staszczyka [po raz trzeci]. 

We środę, 4  b. m.. „Popycbadło", kom edja w 4 aktach, a 5 
odsłonach Ja n a  Szutkiewicza. We czwartek, 5 b. m., „ F i la ­
reci", obraz dram atyczny na tle  historycznem  w 4  ak tach  
Adam a Staszczyka (po raz czwarty). W p iątek  6 bm., „H ar­
de dusze", sztuka w 6 aktach Zygm unta Sarneckiego (p rzed ­
staw ienie popularne). W sobotę, 7 b. m., „M amuty*, kom e­
dja w 4  aktach hr. Dzieduszyckiego (nowość). W niedzielę, 
8 b. m., „Filareci", obraz dram atyczny na tle  historycznem  
w 4 ak tach  Adama Staszczyka (po raz piąty). W poniedzia­
łek, 9 b. m., te a tr  zam knięty.

Tri Li Jî LOłrC
Chceszli zdrowie twe salwować 

Narażone wciąż na f tra tę  ?
Noś na grzbiecie płaszcze z gumy,

W uszach zasię noś wciąż watę. 
Pierwsza snadnie strzedz cię będzie 

Od deszczowych stru g  nadm iaru, 
Od bronchitów, reumatyzm ów.

Od zachrypnieć i k a ta ru ;
D ru g a  snadnie siu cli ratow ać 

Ma od słodkich tonów fali,
K tóra w dobie koncertowej 

N a  estrady zewsząd wali.
N ic te  środki nie pomogą.

Bo w jesieni tak  chcą losy,
Że estrady brzm ią bez końca,

Mgłami płaczą wciąż niebiosy. 
Lecz, gdy gum ę z watą spraw isz, 

Mieć pociechę będziesz m ałą,
Żeś uczynił, bracie, wszystko.

Co od ciebie zależało...

— Po co idziesz do restauracji Ik sa?
— Widzisz, m oja kochana, tam  się stołuje mój n a rze ­

czony. chcę więc gospodynię prosić, żeby m u przed w ese­
lem jak  najgorzej jeść  dawała!

Zdrada Bismarcka.
W  prasie ciągle jeszcze wre od B ism arkow skich 

rew elacyj. Po om ów ieniu dziejowego znaczenia w y­
krytego tra k ta tu , przyszła obecnie kolej na kw estję 
au to ra  i na zachow anie się w obec- niego i w obec 
samej rew elacji niem ieckiego rządu. Reichscmzeiger 
nazw ał rew elacje zdradzeniem  ważnej ta jem nicy  dy­
plom atycznej, wskazując niedwuznacznie, choć de­
lika tn ie , na odnośny p ara g ra f ustaw y karnej. W y­
w ołało to  odgłos w bism arkow skiej prasie. Do tego 
m om entu  odnosi się znakom icie (m ów iąc naw iasem ) 
napisany a rty k u ł berlińskiej Z ukun ft, p ióra sam ego 
jej redak to ra , znanego w ielbiciela B ism arka, M a­
ksym iliana H ardena. Zaw iera on uwagę, że skoro 
treść  is to tn a  rew elacyj Hamb. Nachr. by ła  ju ż  zna­
na z wcześniejszych doniesień pism a Z u k u n ft , nie 
może tu  być mowy o zdradzie ta jem nicy , i  że 
skoro dopiero z astykułu  Reichsanzeiger ’a m o­
żna się było  dowiedzieć, iż chodzi o ta jem nicę  s ta ­
nu, nie ma wogóle w iny karygodnej w ogłoszeniu 
h isto rycznych  faktów . K to  zresztą — pisze H ar- 
den — m ógł być poszkodowanym  przez zaw arcie 
uk ładu  z Rosją? A u s tr ja ?  D la A ustrji m ogło być 
tylko k o r z y s t n e m  to, co gen jalna g łow a p o tra ­
fiła doprowadzić do skutku, obok zachow ania wszy­
stk ich  zobowiązań trak ta tu  trójprzym ierza.' A ustrja  
nie m ogła zaczepiać Rosji, będąc w edług tego t r a ­
k ta tu  zupełnie w razie zaczepki odosobnioną, Rosja 
nie m ogła zaczepić A ustrji, gdyż pom im o układu 
z Rosją, N iem cy w m yśi „tró jprzym ierza", m usia­
łyby  nieść A ustrj pomoc. N ie m a dziś publicysty, 
któryby się po trafił uchronić przed tego rodzaju 
zdradą ta jem uicy  stanu. W iadom ości rozchodzą się 
szybko i wszędzie. Czyż nie je s t  zdradzeniem  ta je ­
mnicy, k tórej zachow anie, (jak  zauważa w bardzo 
dow cipnym , choć zaiste niew iernopoddańczym  zw ro­
cie H arden) leży w in te resie  dobra N iem iec, nowa 
w iadom ość o cesarzu W ilhelm ie, układającym  w W ies- 
badenie „d ram at cesarski" z pew nym  sprow adzo­
nym  um yślnie poetą, gdy w m iędzynarodowej poli­
tyce dzieją się tak  ważne rzeczy.

„W ycie" pew nej części prasy n iem ieckiej — 
p sze dalej H arden  — przynosi nam w styd  wo­
bec zagranicy, k tóra musi patrzeć, jak  N iem cy  są 
niewdzięczue swojem u ta ó rc y  i najw iększem u m ę­
żowi. W ielki sam otuik  pocieszy się, gdyż wie, że 
spe łn ia  tylko swoją pow inność. Czyni to i te raz  
na swój sposób pozw alając pism u, będącem u pod 
jego  w pływ em , podnieść g łos ostrzeżenia i p rzy ­
pom nienia pr eszłości. N astępu je  cy ta ta  W allen- 
steina, k tórem u „ tak  jak  B ism arkow i dano duszę 
w ładcy". „R zadki człow iek w ym aga rzadkiego za- 
u fau ia ; dajcie mu m iejsce, cel on sobie sam za­
łoży".

Podaliśm y obszerniejsze streszczenie tych  w y­
wodów, tak  dla osoby au tora , jak  i dla in te resu , 
jak ie  budzi ten  now y glos b ism arkow ski. N a a r­
ty k u ł Reichsanzeiger’a odpow iedziały zresztą same 
Hamb Nachr. T reść  odpowiedzi przyniosła pism u 
naszem u niedzieloa depesza. Odpow iedź tę  pow i­
ta ły  p ism a niem ieckie bardzo nieprzychylnie. Fos- 
sische Z tg  podnosi, iż ta jem nicą  państw ow ą był 
n iety lko tra k ta t, ale także fakt, iż N iem cy o d rzu ­
ciły  jego  przedłużenie. Berliner Tageblatt przypo­
m ina, iż pam iętnik  F ryderyka  W . o przyczynach 
siedm ioletniej wojny, lakże i  dz 'ś  utrzym any je s t 
w tajem nicy. W ed łu g  Koln, Volks. Z tg  rew elacje

księcia B ism arcka m iały  być zw rócone przeciw  a n ­
g ie lskiem u prądow i na dw orze berlińsk im . Ks. B is­
m arck chcia ł niem iecką politykę odciągnąć od Au- 
glji, a zwrócić ku Rosji. Oficjalny Hamburger Cor- 
respondent i Germania w skazują na w spółudział 
H e rb e rta  B ism arcka w tych rew elacjach .

Z dziw nym  artykułem  w ystąp iła  w łoska Opi- 
nione. W  tajem nym  trak tacie  m iędzy N iem cam i a  
R osją nie w idzi ona powodu do zaniepokojenia 
i sądzi, iż B ism ark, zaw ierając ten  tra k ta t, przy­
słu ży ł się uiety lko niem ieckim  in teresom  pokoju, 
ale także tró jprzym ierzu. Tajny tra k ta t dowodzi 
także, iż tró j przym ierze nie ogranicza akcji swoich 
członków, o ile ona sk ie iow aną je s t ku utrzym aniu 
pokoju i że po lityka R udiniegó, m ająca na celu 
przyw rócenie dobrych stosunków m iędzy F ra n c ją  
a Rosją, da się pogodzić z obow iązkam i sprzym ie­
rzeńca, a naw et je s t  ich następstw em . A rty k u ł ten , 
ja k  donoszą z Rzym u, w yw ołał w ko łach  rządow ych 
-najwyższe niezadow olenie, a  zarówno p rezyden t m i­
nistrów , ja k  i m in ister spraw  zagranicznych, p ro­
te s tu ją  przeciw podsuw anem u im zam iarow i n aś la ­
dow ania B ism arka. Tribuna  w gw ałtow nym  a r ty ­
kule zw raca się przeciw  Opinione i zapytuje, czy 
R udini rzeczyw iście chce być zdrajcą tró jp rzy m ie- 
rza  i tak  jak  B ism ark, stanąć ponad w szystkim i 
przep isam i m oralności.

Z n iezm iern ie ciekaw ym  wywodem  w ystępuje 
im ieniem  A u strji Pester Lloyd. D zieunik  ten  zapy­
tu je , jakby  to w yglądała owa „życzliwa d la  R osji 
neu tra lność N iem iec" w razie wojny niem ieoko- 
rosyjskiej za czasów B ism arka wobec fak tu , że 
n iem iecki attachi wojskowy w tajem niczony b y ł przez 
pełne zaufania nasze w ładze wojskowe we w szy st­
k ie najskry tsze ta jn ik i naszych w ojennych plauów  
i urządzenia naszej a rm ji?

OSTATNIA POCZTA.
=  O w yniku w y b o r ó w  n a  W ę g r z e c h  d o ­

noszą z B u d a p esz tu : Z 405 wyborów dokonanych 
w ciągu dni czterech, zuany je s t wynik głosow ania 
w 404  okręgach. W ybrano : 274 iiberalnych , 37 
stronników  p artji narodow ej, 48 z frakcji K ossutha, 
6 z frakcji U grona, 21 z p a rtji ludow ej. 9 w ybra­
nych nie przyłączyło się do żadnej p a rtji. W  7 p o ­
w iatach okazała się pu trzeba ściślejszego w yboru. 
W je d n y m  pow iecie (V a-in, kom ita t T renczyn) wy­
bory zostały p rzerw ane; w innym  (Riraaszecs, k o ­
m ita t Gómór) muszą z powodu równości g łosów  ro z ­
pisać nowe w ybory. W ybory te  odbędą się zape­
wne w p ierw szej połow ie b. m. P a r tja  liberalna 
pozyskała dotychczas 81 now ych m andatów , a z t e ­
go 24 daw nych m andatów  partji narodow ej, 16 fra- 
kcij K ossutha, 21 frakcij U grona, a 20 m andatów  
posłów , którzy poprzednio  nie należeli do. żadnego 
stronnictw a. N ato m ias t s trac iła  p a rtja  liberalna 3 
m andaty  na rzecz p artji narodow ej, 5  na rzecz f r a ­
kcij K ossutha, 7 na rzecz p artji ludow ej i 1 m au- 
da t na rzecz „dziniego" kandydata. Zdobycz p artji 
liberalnej stanow i 64  now ych m audatów .

=  Nowy arty k u ł Hamb. N achr. pod ty tu łe m : 
„W  spraw ie trak ta tu  rosy jsk iego" uw aża ten  t r a ­
k ta t za jednę  z najdonioślejszych zdobyczy n iem ie­
ckiej dyplom acji i m ówi w dalszym  c iąg u : „N ie 
m ożem y zgodzić sic na to, jakoby przez zaw arcie 
tró jp rzym ierza u s ta ł w szelki k on tak t z Rosją, jak  
rów nież nie w ierzym y, aby podzielali to zdanie 
nasi dw aj w spólnicy w t"ójprzym ierzu. K ontrase- 
kuracja  z R osją n ie  była im  ani niezuaną, ani chy­
ba sprzeczną z ich życzeniam i W obec dow odu, o- 
partego na aktach , że d ru t rosyjski prysnął za rz ą ­
dów C a p m ie g o , nie może się ostać żadne nieuczci­
we oszczerstw o, rzucane na n iem iecką politykę 
z czasów W ilh e lm a 1. U w ażalibyśm y za słuszn ie j­
sze, aby sfery urzędowe, tak  jak  w spraw ie sfa ł­
szow ania depeszy em skiej, przeprow adziły  na pod­
staw ie aktów  stw ierdzenie praw dy i sądzim y, że 
jeszcze i te raz  byłoby to  w sitazanem ". W reszcie o- 
św iadcza organ księcia B ism arka : „Istu ieje  w iele 
bardzo szacownych pism , k tóre tak  jak  my sądzą 
przeszłość spraw iedliw ie, ale dzieuniki oficjalue i 
przez rząd inspirow ane do nich nie należą. C apri- 
vizm  panuje tam  ustaw iczuie, pom im o usunięcia 
się sam ego założyciela. Ks. B ism arkow i odm aw ia 
się konstytucyjuego praw a wolnego w ypow iadania 
przekonań, naw et w tedy, kiedy rob i z niego uży­
tek  we w łasnej obronie, lak , jakby  um ie ję tne  k ie ­
row anie m achiay  państw ow ej przez jedno  pokole­
nie, daw ało powód do pozoaw iania go w ym ienione­
go p raw a".

Wiedeń 2 listopada (w południe). W  kom isji 
budżetow ej odbyw ają się dziś w  dalszym  ciągu o- 
b rady  nad e tatem  m in is te rs tw a spraw  w ew nętrz 
nych.

Berlin 2 lis topada (w  po łudnie). L i-H ung-C zang 
pow ołał pu łkow nika L ieberta  na reo rgan izato ra a r ­
m ji chińskiej. Cesarz W ilh e lm  zezwolił. Rokow ania 
z L iebertem , rozpoczęte jeszcze w czerw ca podczas 
pobytu L i-H ung-C zanga w B erlin ie , doprowadzone 
zostały  obecnie do skutku. Pu łkow nik  L ie b e rt od-
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jeżdżą w tych dn iach  do C hin w  tow arzystw ie 
kilku  oficerów niem ieckich.

Berlin 2 lis topada (w południe). Cesarz W il­
helm  kazał p rzesłać  w upom inku w szystkim  p an u ­
jącym  rzeszy n iem ieckiej reprodukcję najnowszego 
rysunku K nakfussa, wykonanego w edług jego  po­
m ysłu a p rzedstaw iającego niem ieckiego M ichla, 
zwyciężającego po tęg i .iem ności.

Berl.n 2 listopada (w  południe). N a zapytanie 
w ystosow ane do hr, C apririago , czy zam ierza odpo­
w iedzieć na zarzuty H ^m b. Nachr., oświadczył te n ­
że, iż nie p ragn ie  bynajm niej w yjść z przestrzaga- 
nej dotąd rezerwy.

So f ja 2 lis topada (w po łudnie) Prace komisji 
dla sprostow ania granicy  pom iędzy T urc ją  a B u łga- 
;ą zakończono w sposób pom yślny d la B u ł garji. Te- 

ry torja, które uważane dotąd były  za w łasność T u r­
cji i obsadzone jej w ojskiem , przeszły do B u łg arii.

Petersburg 2 listopada (w południe). Carskim 
ukazem  m ianow any został jenerał-m ajo r Tichow g u ­
bernatorem  now o-utw orzonej prow incji czarnom or­
skiej.

Petersburg 2 lis topada (w południe). Car i ca­
row a w raz z w. ks. O lgą przybyli w niedzielę o 
godzinie 7 w ieczorem  do Gatczyny, aby p o w ta ć  
carow ą-w dow ę. O godzinie 8 od jechali carstw o na 
dłuższy p o b y t do carskiego S ioła. N a dw orcach 
koleji w G atczynie i w i trakiem  Siole pow ita li 
parę  cesarską m inistrow ie.

Konstant lopol 2 listopada (w południe). Po­
słow ie m ocarstw  oświadczyli W . Porci.*, że odpo ­
wiedź, dana przez nią w spraw ie projektow anego 
podatku dla uzupełn ien ia uzbrojeń, n .e zadow oliła 
gabinetów . Skutkiem  tego  W . P o rta  zan iechała 
widoczn >, urzeczyw istnienia swojego projektu.

Konstantynopol 2 lis topada (w południe). W  wi- 
lajeoiw C h a rp u t splądrow ano wi*le wsi arm eńskich.

Paryż 2 listopada (w połudLie). A narch ista  Ley- 
m srie , kuchc k, s trze lił w czoraj po południu do 
dw óch ajentów  policyjnych. Obaj ajenci odnieśli ra ­
ny. S praw cę zam achn aresztow ano.

Glasgow 2 lis topada ( w połudn ie) W  sobotę 
w ybrano C ham berla ina  rektorem  tu te js  tego un iw er­
sy te tu . Po dokonanym  wyborze urządzili studenci 
pochód z pochodniam i do którego przyłączyły s ę 
później w ielkie tłu m y  ludności. Ostatecznie chcieli 
się studenci w edrzeć przem ocą do w ielkiej hali, 
a gdy ich  nie wpuszczono, pow ybijali wszystkie 
prawm  okna. Zbiegowisko rozproszono.

Kalro 2 lis topada  (w  południe). Szeikowie k i’ • 
ku ważniejszych kaoem ów  sudańskich poddali się 
pod panow anie E g ip tu .

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Pnznań 3 Lstopada (rano). W edług  doniesienia 

Pos. Tagebl. r o z p o c z ę t o  j u ż  p r z e c i w k o  C a r -  
n a p o w i  p o s t ę p o w a n i e  k a r n e  o w ykryte 
w ciągu opalenickiego procesu pobicie stróża no­
cnego i robo tn ika G rygla z Pszenicy. Pos Tagebl. 
zau waża, że co do tego w ystępku nie zaszło j e ­
szcze przedaw nienie.

Wiedeń 3 lis topada (rano). M iędzy p rzedstaw i­
cielami szlachty  czeskie’ i M łodoczechów  odbyw a­
ły  się 30 października obrady w celu w zajem nego 
poinform ow ania ~’ę.

Wiedeń 3 lis topada (rano). M in ister B iliński 
o trzym ał o rder Żelaznej Korony pierw szej klasy 
za przyprow adzenie do skutku reform y podatkow ej.

Rzym 3 lis topada (rauo). K rążą pogłoski, że 
W łosi pobili Rap M angaszę pod fortem  A dikaje.

Paryż 3 listopada (rano). M ała banda pow stań­
ców, w racająca pod dow ództwem  E perasa z Mace- 
donji napadn ię ta  została przez Turków  około Za- 
gori. W yw iązała się krw aw a w alka, w które< T u r­
cy zostali pobici.

Madryt 3 lis topada (rano). W ed łu g  najnow szych 
w iadom ości położenie na F ilip iu aeh  je s t w n a j­
wyższym stopniu niepokojące.

Palermo 3 lis topada (rano). W L ercara areszto­
wano słynnego rozbójnika A ntonia Ricca.

Wiedeń 3 listopada. — (Po zamknięciu g iełdy '. Kredyty 
367C0 Anglobanki 1534 0; LSnderbank 2 4 6 2 5 ; S taatsbahny 
3 t0  50 ; Lom bam y 1 0 1 1 2 ; B enta m ajowa 10120; R enta  
koronowa węgierska 99-15; Alpmy 8 4 '0 0 ; Tureckie 46 60 

Giełdy śledzą z natężeniem  rucli wyborczy w Ameryce 
północnej. Podniesienie się kursu  nowojorskiego szterlinga 
tłóm aczono jako polepszeme szans M ac-K inleya. Wobec te ­
go spekulacja zwróciła się w kierunku zwyżki.

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegram w łasny Głosu N arodu).

Wiedeń 3 lis topada (rano), N a wczorajszem  p o ­
siedzeniu kom isji budżetowej dep. M e n g e r  om a­
w ia ł oświadczeniu hr. Badenii go przedstaw iając ży­
czenia N iem ców  czeskich i dom agając się, aby rząd 
kara ł bojkotow anie w .m ię narodow ych i w yzna­
niow ych haseł. Dep. N i t s  c h e  upom inał się o kon­
fiskaty gazet.

Dep. G n i e w o s z  o inaw .ał stosunki w G a l i ­
cji i żalił się na to , iż o r g a n y  a u t o n o m i c z n e

m :  ę s z & j  s i ę  w s p r a w y  w y b o r c z e .  M ówca 
czyni uwagę, że sprawę ks. Stojałowskisgo nale­
ży traktować poważniej, p o n i e w a ż  o n  w ś r ó d ,  
w ł o ś c i a n  u w a ż a n y  j e s t  z a  m ę c z e n n i k a .  
K s. S t o j a ł o w s k i  n a l e ż y  d o  K o ś c i o ł a  i 
d o  j e g o  o r g a n ó w .  M ó w c a  upomina się jednak 
o obywatela Stojałowckiego, z którym nlewolno 
postępować wbrew zasadniczym tstawom pań­
stwa. S tosunki w G alicji znacznie się z m ie n i ły ; 
dzisiejszy ch łop  nie je s t  podobny do daw nego. £ -  
m igranci z A m eryki pow m cają do k ra ju ; p a m ię ta ­
ją  oni, że tam  traktow ano ich  jako ludzi i  obyw a­
te li. Pow szecnuy onowfązek służby  wojskowej w p ły ­
n ą ł także na zm ianę w stosunkach.

Żołnierze nie w racają do dom u analfabetam i, 
czytają gazety i są apostołam i, głoszącym i ludności 
w iejskiej je j obyw atelskie praw a. D latego uależy 
baczniejszą na te  spraw y zwrócić uwagę. G alicja 
sąsiaduje z zupełn ie słowiań3kiem  p a ń s tw e m ; s ły ­
szy się, że w te in  państw ie u legają  ^uż karze za 
nadużycia w ładzy urzędowej i czyni się porów nania 
z bezkarnością tak ich  urzędników w Galicji.

Gospodarstwo i handel.
VIII zwyczajne Walne Zgroi..udze.iie członków ZwlazKu 

handlowego Kółek rolniczych w Krakowie odbyło się w dniu 
30 października r. b. w sali posiedzeń Bady powiatowej (ul. 
św. M arka 1. 5) o godz. 4 po południu.

Pizewodnicz tcy prof. dr Ju ljnsz  Leo stwierdziwszy na 
wstępie, że Walne Zgromadzenie w m jś l s ta tu tu  zwołane 
je s t  prawomocne, udziela g łosu  sekretarzow i do odczytania 
protokółu, który  bez zmiany przyjęto.

Z kolei za :godą W a'nego Zgrom adzenia zabiera głos 
prof. d r Antoni Górski w ceiu przedstawienia i uzasadnie­
n i a  proponowanych przez Badę nadzorczę zm;an s ta tu tu , 
które W alne Zgromadzenie na  wniosek dra Stufieja w cało­
ści en bloc uchwala.

Z porządku dziennego n astępu je  sprawozdanie Dyrekcji 
z zam knięcia rachunków  i czynności za rok adm inistracyjny 
189o/6,i wniesione przej dyrektora d ra  Adama Prażmowskie- 
go. Spriw odaw oa stw ierdza na wstępie pom jślny  rozwoj 
in sty tuc ji we w szystkich k ierunkach jej działalności i uza­
sadnia takowy poszczególnemi pozycjami zamknięcia roczne­
go i bilansu. Wr i czególności wzrosły udziały do 44.888 złr-> 
t .  j. o 3329 złr. O brót karowy podniosł się do 617.576 złr., 
t, j. powiększył się o )31.017 złr., obr„t towarowy do 
638,145 złr., t. j. o 133.553 złr W r. 189o/6 sprzedano to ­
warów za 308.400 złr czyli za 68.891 zlr. więcej, niż w ro ­
ku poprzednim ; w przecięciu mieslęcznem wynosiła sp rze­
daż towarów 25.700 zh., t. j. o 5741 więcej, aniżeli w ro­
ku 1891/5. Do zwiększenia obrotów  towarowych przyczynił 
się w największej mierze dział irurtuwuej sprzedaży dla K ó ­
łek rolniczych i salepów chrześcijańskich wugóle, którvch 
około 3C0 (w tej liczbie około 200 samych Kółek rolniczych, 
sta le  potrzeby swoje w Związku ikrywała. co nietyiko 
świadczy o zaufania, jak ie sobie Związek uandlowy w tych 
Kołach zdobywa, ale zarazem dowodzi, że in sty tu t a kroczy 
niezm iernie drogą p-zez założycieli je j w ytkniętą i zad-.nie 
swoje coraz lepiej spełnia. Pom yślne wyniki osiągnięto 
również w dz ale handlu nasionam i i nawozami sztucznem i, 
Jak niemniej w dziale dostaw dla c 1 wojsita, przy 
k tó ry -h  Związek handlow y pomime wysiłków z różnych 
giro:, czynionych, także i na  rok bieżący się utrzym ał, 
dzięki zaufaniu, jakie s-b ie  zdobył u  c. k. adm inistracji 
wojskowej. Czysty zysk za rok 1895/6 dcisięgnął kwoty 6304 
złr. 99 i t .  t. j. zwiększył się o 1016 złr. 62 et w porówna­
niu do roku poprzedniego.

Po przyjęcin snrnwozdania Dyrekcji, oraz przyjęciu przez 
aklamację dra Biesiadeckicgo. aby W alne zgromadzenit w j- 
raziło Dyrekcji uznanie i podziękowanie za pożyteczną i gor- 

wą jej działalność, n a s tąp ił)  odczyt inie sprawozdania B a­
dy nadzór zej przez wiceprezesa tejże Bady pana Edw arda 
W ojnarowicza. W spraw ozdaniu swem podnoU Rada nad­
zorcza przedewszystkiem pom jślny  rozwój h and lu  i rrowne- 
go z Kołkami rolniezemi, oraz znaczny wzrost in teresu  śc i­
śle rolniczego, tj. handlu nasionam i i nawozami szlucznem i, 
co tern wię »j staw iać należy, że hałaśliwa reklam a ze s tro ­
ny nowo po stałych przedsiębiorstw  konkurencyjnych oka- 
zarn się boziilną webec zaufania, jakie- sobie Związek han- 
dl iwy wiośnie w tym  działo handlu  zdobył między roln k a ­
mi całego kiaju . N a itęu n ie  wspomniawszy o odnowieniu 
koi traktów  z ' ‘yiekeją i inny mi funkcjonaijuszam i Związku. 
d'u ;sz,t wzmiankę p> święci dokonanej przez lu s tra to ra  
„Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych" lu ­
stracji zw iązku przeprowadzonej w czasie od 4 do 6 lipca 
b. r., która - •  jak  sprawozda ie lu stra to ra  podnosi, s tw ie r­
dziła: „ ia ’eko posuniętą skrupulatność w prowadzeniu in- 
sty tu  ni tak na  wewnątiz, jak  na zewnątrz tudzież gorli­
wość i um iejętność,1 dorów nującą już  dziś fachowej ru ty n ie  
kupieckiej".

W sprawie filij Związku na prowincji, których potrzeba 
wooec r^zroatu  samej in sty tu c ji i wobec pcm nożenia się 
sklepów Kojek rolniczych coraz bardziej odezuwać się daje. 
postanow iła Bada, nadzorcza w myśl wniosków Dyrekcji, 
przystąpić w najbliższej przyszłości do 'otw arcia pierwszej 
fi ji w Rzeszowie, a  następnie drugiej w Tarnow ie. Akty 
wowanie tych  filij nastćjpi, skoro przyrzeczone na ten  cel 
przez miejscowe czynniki fundusze wpłyną do kssy Związku. 
Niemnioj zajr owała się Bada nadzorcza niezm iernie ważną 
dla kraju naszego spraw ą handlu eksportowego (jajam i) 
i poleciła Dyrekcji, aby po przeprowadzeniu dalszych stu - 
djuw wnioski swoje dotyczące organizacji tegp  handlu, R a ­
jzie nadzorczej przedłożyła. W końcu nadm ienia spraw ozda­
nie, że gdy i  powodu ważnych przeszkód pp, Antoniewicz 
i L;ppoman nie rnogh brać udziału w czynnościach kom isji 
rewizyjnej, powołała Bada nadzorcza na ich  miejsce panów 
Mieczysława Sędzim ira, dyrektora  filji B anku krajowego, o- 
raz A ugusta Goctzego, naczelnika biura rachunkowego ni ej­
akiego.

Z kolei nastąp iło  sprawozdanie komisji rewizyjnoj, od­
czytane przez referenta p. A. Goetzego, kończąco się wnio­
skiem o udzielenie .RaJ-óe nadzorczej i Dyrekcji absoluto 
rjum  z czynności za rok '895 /6 , co też Walwe Zgrom adze­
nie uchw aliło ; poczem p. M. Sędzim ir przedłożył n astęp u ­
jące  wnioski co do rozdziału czystego zysku:

1) Do funduszu rezerwowego przydzielić. 25%  czystego 
zysku, czyli 1576 złr. 25 ct.

2) Przyznać dyrekt rowi drowi Prażm ow skiem u tan tjs -  
mę w wysokości 600 złr., zaś kierownikowi ekspedycji panu 
Rogowskiemu 300 zlr.

3) Przyznać funkcjonariuszom  Związku rem uneraeję w wy­

sokości 10%  rocznej ich  płacy, oraz dalszych 50 złr. do 
dyspozycji Dyrekcji, razem 725 złr.

4) W ypłacić 6 %  dywidendy od udziałów w łącznej kwo­
cie 2*74 złr. 27 ct.

5) K ursy handlowe dla sklepikarzy wiejskich w Czerni­
chowie subwencjonować kw otą 3l0  złr.

6) Pozostałą resztę ezystego zysku w kwocie 329 złr. 
47 ct. przenieść na rachunek  zysków i s tra t roku n astę ­
pnego.

Gdy po krótkiej dyskusji W alne Zgromadzenie powyż­
sze wnioski hem zmiany przyjęło, zamknął przewoduiczący 
obrady o godzinie 6 !/s wisezorem, dziękując zgromadzonym, 
za żywe zainteresow anie się spraw am . stowarzyszenia.

Targ na nierogaciznę
' v  k rakow sk im  z a k ła d c e  o tnerw aeyjnym .

P rądn ik  d. 51 października.
R uch targow y z dnia 30—31 października hr.; Przypędzono- 

1C44 sztuk. N otow ano: para  żywych prosią t — uo — złr., 
chude — ao — złr. M ięsn1 32 do 84 ct. Tuczne 34 do 37  
ct. za k /og ram  żywej wagi. Załadowano do krajów M onar­
chii 1C 09 sztuk.

Dyrekcja targu,

Odpowiedzi Redakcji.
P. M arjanow i D. Trzeba zawsze um ieć odłączyć urząd 

i godność od człowieka. Dalecy jesteśm y od nieuchyle lia 
czoła przed powagą dostojnego urzędu, przed irtórą się za­
wsze i we wszystkiem go tow ijest-śiny  ukorzyć. N ie wolne nam, 
jednak n ierw racać uw aginaszkodliw e pryw atne postępowanie 
człowieka działającego zresztą niewątpliw ie w najlepszej wie- 
r re  w s .raw ach , m em ą,ących żadnego związku z przywile­
jam i, prawam i, obowiązkami i n a tu rą  jogo godności. Przy­
znajemy, że są  to rzeczy przykre, drażliwe, dla uczuć ogółu, 
bolesne, a dl? sprawy niekorzystne, to też mamy silne po­
stanow ienie nigdy nie dawać się uwodzić słusznem u roz 
drażnieniu i żalowi zbyt daleka i n ;e widzimy, abyśm y m ieli 
sobie cokolwiek pod tym względem do wyrzucenia. N ie po­
trzebujem y zapew nisr, jak  sam i nad tern wszystkiem cier­
pim y i jak  hyiibyśmy szczęśliwi, abyśm y nie potrzebowali 
na  przyszłość już  nigdy spełniać tego najprzykrzejszego dla 
katouckiego pism a obowiązku. Za słowa uznania i zachęty  
jesteśm y  w dzięczni, proszę tam ufać, że nigdy ani na krok 
nie odstąpim y od przekazanej tradycji, z której tram y wszel­
kie praw u by ć dumni.

K U R SY  TELEG RAFICZNE.
W i e d e ń  2 listopada — 2 godz. 31 m inut

złr, ct. złr. •’ .

_ papier opod . 
•g f i  Lreorna . . .

101 20 Losy tureckie . . ~ 46 60
101 10 Anglobank . , , 163 00

p§ 1 4 %  zł° ta  • •
4%  korouowa

121 90 U n io n ....................... 290 50
101 20 B ankrerein . . 256 75

-%  » » ziota 121 60 Akcje Lande-bank 246 00
4 %  R en ta  węg. Kor. 99 10 „ „ Iwowsko-
Akcje banku au.-w. 933 CO czerniow. 287 75

„ kredytowe , 367 15 n n połnuu. . ICO 87
Londyn vlsta , . 119 70 Elbenthsi. , . , 276 76
Marl i . . . 58 70 Nordbahn . . 3383
Napoleony . 9 52 Staatsbabn . . , , 6 J 50
Włoskio banknoty . 44 45 A l p i n ....................... 84 ro
Dukaty 5 68 Akcje tytoniowe 147 5 J
Losy prem. węg. , 155 75 R u b le ....................... lz 8  00

Usposobienio giełdy stałe.

ł e r l l n  2 listopada.

170 15Banknoty austr.
Krótki W iedeń .
Banknoty ros. .
L isty  zast. pfis.

Usposobienie giełdy słaoe.

4%  L isty  Iikw. poi. 
170 05 j R eńfa wioska , . 
217 15 J A.:eje austr. kred. 
216 2 0 1 Ultimo ruble ,

67 10 
87 6 )  

230 75 i 
217 2 o |

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Reda: c}\ 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przypnu

Cr Henryk M alzke
LEK A R Z DENTY STA , 2637

w Krakowie, uiica Szewska Nr. i9,1 piętro,

ordynuje od gofo. 9-cj z rana do 5 - r ‘ 1

i wykonuje wszelkie roboty w za­
kres deutystyki wchodzące-

Speejalitda chorób skórnych , w enerycznych 
i pęcherzow ych

3 D r  T -  d V C M A 3 r z : E ! I _
b. w ieloletni sekundarjusz i Lekarz knnik weneryczno 

skórnych w W iedniu
przeprowadził się na ulicę Wiślną Nr. 2, I plr

i ordynuje od godz. 10 jkj 12 i ou 3 do 5-tej
wyłącznie dla kobiet od 2 do 3. 2478

Dr W ładysław Keiss
Docent etioról) slórnycli i w en eran ycli Uuiw. M e l iubuiit uuuiuu sŁuniyuu i w cuciyM iiyuii u u iw .

m ie sz k a  p rzy  u l. K o le jo w e j 7  p*
i ordynuje od godz. 3 do 5-ej.

Pałac
o 13 oknaeń frontu , narożnik 

przy g łów nym  R ynko ,
m a Jan S trych a rsk i, Kraków  

do sprzedania.

utki cyyaretowe
z b ib u łk i [„YEJBOE jBLANCHE“ p r z e z  W ie d e ń sk ie  la b o ra to r ju m  eh em ie z

je d y n ie  b y g ie n ic z n ą  u zn a n ej — w yra b ia

Fabryka tutek „ P O L U B I / 1"  Rudolf? Herliczki
C t u n ik i i próbki danmo i  epła,tnie. —  Do nabycia w tra f ik ic h  i h ind lach^ko rzennych  tak  w K iakow ie jak  i na prowincj

03615465



Nr. 253 »G Ł  O S N  A  R O D  U .« > WaRIERAJAlY ( O D Z i E N  TRZEMYSŁ OJCZYSTY.* > G b  o  s  N A  R n p r . < /

R tttaarao ja  w Hatela Paliwa

F. Wójcićto f Mowie,
O b j a d  c a  1 s i r .  2357 

W to rek  dn ia  3 Listopada b. r.
i Krupnik polski 

L 1 Rosoł z łanem  ciastem  
Consomme pot au feu

( ł o s o ś  sos holenderski 
M ieszanina sos ta ta r  

|  Ja jka  a la M ajerbergŁ .  .
Szt. m ięsa sos koprowy 

, R ostboeuf angielski 
| i t  ) Kaczka z jabłkam i 

* )  Zraziki po paryzku 
'  E ile t de bo eu f.  la Ja rd in ie r  
. Ryż a la Conde 
j T o rt orzechowy 
1 G alaretka ananasowa 
'  Sery — Kawa — Owoce

\ l

Największy skład m aszyn d« 
syeia  SlNGEnA ozśłenkowyc, 
I plerśelonkewyoh 1 row er*w
Józefa IWANICKIEGO naftuje?

*<

3
Nn kredyt, za gotówkę znaeznlc 

taniej.
‘"'enniki przesyła się franco. 24%

Za d a r m o  i f r a n c o
ro z sy ła  fab ry k a  tu tek

Dyonizego Kośmerskiego
W K R A K O W E  2669 

p róbk i prawdziwych francu­
skich papierków, aby odróżn ć od 
fałszywych. W arto zobaczyć. 6-10

M AG AZYN
W. C. Angelusa

K r a k ó w ,  G r o d z k a  %

poleca aa  sezon o becny : rę­
kawiczki, pończochy skar­
petki w e łn ia n e, kaftaniki 
ciepłe, materję Jag era , ka­
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. 5 0 

C e n y  t a n i e .

Młoda, przystojna, in­
teligentna

N I E M K A
poszukuje m iejsca

j.rko kasjerka lub bufetowa. Ł a­
skawe zgłoszenia pod F. N 100 
poste rest. Podgórze. 2S90 4-4

KAMiEiiCA i
w Krakowie, w śródmieściu

do sprzedania.
"W iadomość u notarjusza Gu­
towskiego w Liszkach. 4 6

111

Dla fabrykantów
t u t e k  c y g a r e t o w y c h

J e l i f
ma ao sorzedan a

ZAKŁAD 
wyrobów papierowych

O  R  I  S “
2707 w Krakowie. 5 6

Leśnictwo Zassów pod Czarną
rozsyła począwszy od 15-go Październ ika  
sadzonki leśne, drzew ka parkowe,

krzewy i rośliny pnące. 2349 20 20 
Ctenrtik:i na żądanie franco.

+  Mam zaszczyt donieść Sz. P .  T. Publiczności, że 
w Kawiarni Centralnej, ul. Grodzka I. 31 i piętro, 
z dniem 1 Października otwartą została

k a c i m i *  d o m o w a  t
i będzie w ydaw ać  śniadania, objady, kolacje lako ▲ 
też pojedyncze objady a I3 ccrte i w abonamencie, ▼

: po Dardzo przystępnych eenach. P o traw y  tylko na ^  
^  śwież-m maśle. — Polecam się ła sk aw ym  względom ♦

J  2434 12 12 z poważaniem W . T . y U a ś .  ‘ >

L. 3247

Ogłoszenia licytacji!
W  celu oddania w  Drzedsiębiorstwo budowy budyn­

ku dw upiętrow ego na pom ieszczenie c. k. S -m iuarjum  n a ­
uczycielskiego w K rośnie rozpisuje się w skutek uchw ały  
Kady m iejskiej publiczną licytację m m inus za pom ocą p i­
sem nych o tert, k tó re  najdłużej do 2 4  lis to p a d a  1 8 0 6  
do godziny 6 popołudniu do tu tejszego M agistra tu  w no­
sić należy.

K w ota kosztorysow a wynosi 70.096 złr. 48 ct. w. a. 
w adjum  zaś, k tó re  ma być do oferty  m arką stęplow ą na 
50 ct. zaopatrzonej dołączone w ynosi 5 %  od sumy ko ­
sztorysowej w gotów ce lub w alorach bezpieczeństwo pu 
pilarne m ających.

W aru n k i budowy m ogą być przejrzane każdego dnia 
w godzinach urzędowych w biurze sekretarza M ag istra tu .

MAGISTRAT KRÓL. W O L .  MIASTA 
K ro sn o  a n i a 2 9 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 6  r.
2740 1-3 Z astęp c a  b u rm is trz a , S ta n is ła w  Jan ik .

I Ł
Zakład stolarski

II
Z  W A R S Z a W Y

w  K rakow ie ul. św . Tomasza 27
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres

stolarstwa wchodzące. 571 6 10

I

Kamienicę II ptr.
14  oaien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sk lepam i, 
z dochodem  3.526 złr.. dlu 
g ie m  baukowym  4°/0 12.000 
z łr .,  za cenę 42 .000  złr. ma 

Jan S try c h  ars ki, 
łos N arodu” — K raków ,

do sprzedania.
2701 4 10

Objady dla pp. 
A kadem ików

m jż n a  dostać w demu prywatnym  
W iadomość w A dm inistracji „Gło­
su  N arodu11. 2076 4 3

Nowość!! zl,(>nvThJITTKAR',Y
do czego tiam posłużą : M odlitwy, Nowenny, nauk) i przykłady za­
warte w 1—ążeczce świeżo wydanej, na pap. welinowym w 16 te, 
atr. 386. K ralów , 1896' Cena brosz. 50 ct. opr. w płótno ang. 70 ct., 
z przesyłkę - 5 ct. więcej, otrzym ałem  na sk ład  główny, 
liazimierz Zajączkow ski, w łaściciel spoojalnego handlu śrtyjculow 
den ocyjnych, obrazów św. i książeczek do nabożeństwa, w Krakowie, 

_  __ p h c  M arjacki ■. 8.______ 2460

2 W  Dla abonent/ #  ~̂ Hfi

„Głosu Narodu"
zn iżen ie do połow y eeny

z a  5  2 j ł r . 2510 ,

0  Rogosz Józef »Nad Jeziorem* . .
»Motory Życia « .
»W spom nienia z 1870 r.«

»Dziwne ivoleje« (Madame Sans
G e n e ) ..............................

Werner, »Swobodny lot* . . . .
Gena kislęgarslŁa 1C złr.

Pieniądze proszę przysyłać do Adm inistracji „Głosu N aro d n ”.

1

2

tomy 
tomy 

tom i

tom
tomy

Wszelką dziczyznę —  towary korzenne
BnUon własnego wyrolin— Konserwy— Sery -  Hwoce to r o w e

P O L E C A
H. F ugle wiCI 5 dawniej K . K noreck i  Sp.

Kraków, ul. Florjaiiska Nr 23. 2483
Obok hand l u : Pokój do śn iadań  — Sm aczna k uchn ia  

dom ow a — Piw o Pilzneńskie i Baw arskie

Iłom 11 pti*.
wolny od podatku, w położeniu 
południowo zachuónim, zugrodem  

do urządzenia
zaraz do sprzedania.

W iadom  ść przy ul Granicznej
Nr. 109 I I  piętro. 2073 4-8

Z powodu zwinięcia han ­
dlu zupełna wysprzedaż 
S  A  j r  JE Ł  starych, 
kilo  58 c t.

Kraków, ulfca Sienna, W. U- 
znański. — 27u9 3 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dw< medale zasługi otrzym ał 8. W . N iem ojowaki za 
wyrób znakom itych tutek  tticklejauych! Takiem  od­

znaczeniem żadna fabryka tu te k  poszczycić się nie może.
Do naoycia w KfakoWife Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077

Do wynajęcia zaraz:
ul. Pawia Nr. 6, trzy mieszkania 

po 2 i 3 pokoje z knchniam i, 
ul. Stachowskiego Nr. £5, dwa 

m ieszka-ia po 1 pokoju z kuchu, 
ul. Radzlwiłłowska Nr. 19, 4 po­

koje z kuchnią, ogrodem, w 
parterze.

ul. Krowoderska Nr. I5 l(w  nliczce), 
różne tanie mieszkania, a Klep, 
staj l .a  i wozownia. — W iado­
m ość u stóżów. 2710 5 a

Rządca ekonom,
kawaler, lac38, z dw udziestoletnią 
pr.-.ktyką i bardzo dobremi świa­
dectw am i, poszukuje posady za­
raz . — A dres: A. 8  Krosno, po­
ste  restan te . -: '2713 2 3

Poszukuję pół do 
2 mrg gruntu

z domem mieszkalnym  lub bez, 
uł obwodzie lub za rogatkam i m. 
Krakowa. 2714 4 3
 .Tan S try jhn rsk i.

N i e m k a
która  od kilkn la t  jest w obowiąz 
k u ,  m ająca popołudnie wolne, 
p o s z u k u j e  J e k c j i  po bardzo 
przystępnej cenie. — M ieszka: ul. 
Wiślna Nr. 3, I ptr. 2715 3 4

Do miasteC-ka BOBOWY, poszu­
kuje nię zdolnego

p i e k a r z a
chrześcijańskiego; zastanie piekar­
nię gotow ą. Oznajmia się, że w 
Bobowy nie m a ani jednego chrze­
ścijańskiego piekarza. — L eo n  
G a je w sk i. 2720 3 4

Zeg5 tk
( jsl i v t  y  jec)

d . l a  a m a t o r a ,

jest za bezcen do 
sprzedania.

O glądnąć można w Adm inistracji 
„Głosu N arodu” . 2437 9-0

Potrzeona Niemka
osoba in te ligentna, która  m o­
g łaby  udzielać lekc ji pa­
nienkom starszym , jako sta ła  n a ­
uczycielka w K .ak ,v e. — A Ires: 
Redakcja „Głósn N arodu” u ica 
Karmeclicka L. 25 l p. 2719 3-3

Dom dwupiętr.
przy ulicy Grodzkiej

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w biurze Adwo­
ka ta  Dra Koja, ul. św. jana L. I.

2-7-26- 2 3

Z i e m n i a k i
smaczne i wytrwałe, dostaw ia  
loco dworzec Kraków, tylko w a­
gonam i, po cen!e 2 złr. za  

cetnar metr. 2731
Adam Obertyi i ski ,

Nowe sioło poczta Kulików. 3-6

WILLA
pomiędzy ogrodami, w pobliżu 
p lant położona, 2-piętrow a o 6 o- 
knach z frontu , 3-piętrow a od 
ogrodu, na wysokim parterze, z ob- 
szernemi poKojami i suterenam i 
zamioszkałemi, z 2-piętrow ą oficy­
ną z ogródkiem  urzed i za domem, 

razem  44 nb ik ic ji obojmująca,

jestdosprzedama.
W iadom ość przy ul, Krupnlozej 

L. 16, na parterze, u właściciela 
od 1-ej do 8 -ej godziny, lub li­
stow nie pod lit. J .  8 .  5 8 1  
poste  re stan te  K raków .

2732 2 4

Dobry interes
dla Panów przedsiębior­

ców budowlanych

4.800 s , ż n i  g r u n t u
BUDOWLA NEGO

po 13 złr. sążeń de na  
kycla w Krakowie, w najzdrow 
szej dzielnicy miasta, m a Stry 
charsk. Jan, K rJG w  26T  3 i

Ostrzeżenie.
Z g in ę ły  losy: krakow skie 
Nr. 2 7 6 7 , 5 8 3 2 1  ; se rb ­
skie 6 2 8 7 , Nr. 74 , 8 5 2 9 ,
Nr. 16. przed w ym ianą Któ­
rych  ostrzega się j ik o  zakwe- 
stjonow anych. —  W iadom ość 
w A dm inistracji. 1734 2 2

K o m p l e k s
Budynków

prz; noszących 10.000 Złr. dochodu 
oraz przeszło 2 0 0 0  s ^ ź n t

placów budowlanych
w 10 parcelach, 

pr-.y nowo otworzyć się mającej 
nhcy, blizko plant,

jes, każdego czasu tanio 
do sprzedania.

Bliższa w iadom ość«/. S t r y c h a r -  
s k i ,  Kraków „Głos N arodu”. 

2497 6 10

2 amienice
duze, jedn a  obok drugiej,  

zobszernemi dziedzińcami, stai- 
aiami i wozownią —  po z b u ­
rzeniu środkowego m u ru  dzie­
lącego podwórza, nadające  się 
na Zakład wyzszy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojuej,  
blizko p lan t ,  pojedynczo lub 

razem 2284 17 20

zaraz tanio do
sprzedania.

W ia d o m o ść : J. Stryclwrski 
Kraków, „Głos N a ro d u ” .

KAMIENICA
dw upiętrow a, w  dobrym s ta ­
n ie ,  wolna od podatku, — 
pod przystępnem i w arunkam i

jest do sprzedania.
P otrzebny  k ap ita ł 11.000 z łr. 
W iadom ości bliższej udzieli 
p. J .  S trycharski, K raków , 
„Głos N arodu”. 2234 8 8

Wszvst«ie 4 4  sztuk 
z ameryk. patento­

wanego srebra 
o najpiękniejszym 

fasonie.

Ostrzeżenie przed blagą i oszustwem,
Wiadomo wszystkim, że Galicja s ta ła  się rajem dla rozmaitych wykpigroszów 

i oszustów, ta k  w b d e ó sk ich  ja k  i zagranicznych. W  ogłoszeniach dzienników czztamy 
niemal codziennie o rozmaitych wyprzedażach z powodu rzekomych „Wielkich krachów”. 
O głaszane przez nich zabezcen rozmaite nakryc ia  srebrne lichtarz-1, tacki, s i tka złociste 
zega-ki są po p n s t u  robione z b lachy mosiężnej, pociąganej niklem lud  rzeszowskiem 
złotem Aby uchronić Publiczność przed wyzyskiem, przy ęliśiny Generalne zastępstwo 
na Austrję” największej fabryki na świecie, któia spowodowana zaciętą walką cło- 
wą między Angjją i Ameryką północną, poleciła nam wyprzed&ż wszystkich swych 
za (Asów, wvrobć v ‘z patentowanego ameryk. srebra za cenę roboty tylko, to jest 
za 5 z łr .  50 ct. dopóki zapas Starczy następujących przedmiotów:
6 sztuk uajlepszych stołowych nOŻy z ang ieU iem  ostrzem.

Uwaga. Noże są u spodu nitowane, nigdy więc 
z trzonkow nie wyjdą.

6 sztuk widelców z jednej sztuki 
6 sztuk łyżek 

12 łyżeczek 
1 chochla wielka.
1 jedna chocla mała

Razem 32 sztuk kosztują tylko 5  złr. 5 0  ct.

Oprócz tego 6 sztuk noży (deserowych) mniejszych ) +ak^ „ t o Pw!dl e b r T l 2 nys t u \ aiy lk o k ' 
6 widelców mniejszych (deserowych) J 2 z łr  40 ct.

WszystKich sztuk razem jest 4 4  i kosztują tylko 7  złr. 9 0  ct.
Proszek do czyszczenia, pudełko 8 ct.
A m erykańskie  palentowaue siebro jest metalem c a  wskroś bA łym  a nie pociąga­

nym tylko z wierzchu. Zachowuje białość d i  la t  przeszło 2G-tu. a co najważniejsza, 
jest najzdrow^zem w sm aku i w użycni, co się g w aran tu je  oceną lekarską .

Tys ące listów' z uznaniem i p dziękowaniem możemy okazać od tych, którzy na­
krycie to nasze przed k ilko iaty Laóyli Jestto okazja, z-larza,ąca się chyba raz na  sto 
Lat nabycia za tak ą  cenę tak  znakomitycn prz d n io‘ów, niezbędnych w każdym lepszym domu.

W spaniałe  to nakrycie  nadaje się również na  Podarek Ślubny, na. imieniny, 
na Gwiazdkę lub na Nowy Rok.

Przestroga. Poniew aż zaczęto ju ż  podrabiać nasze patent, nakrycia ,  przeto zw ra ­
camy uw agę  na znaK nasz ochronny, znajdujący się na każdej sztuoe — t. j. K o r o n a  
z napisem „W ik to r ja” .

Wszystko za zaliczką lub za gotówkę.
Zamawiać należy wprost lub przez agentów naszych pod ad resem :

P ierw sza  chrześcijańska A gencja „W iktorja44
2728 — i  Rynek 45. I. p> w Krakowie.

>er

Mundury dla nczniów szkól średnica
najtaniej w magazynie krawieckim A . B E R N A C K IE G rO  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1591 v is  & v is  lE Sote lu  S a s k ie g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, koloraoł pewnych. — Rohota dokładna.
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I IK o 7 n io A 7 o n i4  budynków, ruchomości, towarów 
U U G IjJIt/O Z G lIu l i  zboża o d  o g n i a

Ubezpieczenia
Ubezpieczenia

ziemiopłodów od  g r a d o ­
b i c i a ,
ż y c i a  człow iek a  we
w sz e lk ic h  k o m b in a c ja c h  

p rzy jm uje dla k r a k o w sk ie g o  T o w a rzy stw a
W za jem n y ch  U b e zp iecz eń  i udziela w yczerpujących 

inform acyj upow ażniony do tego  przez tę  In sty tuc ję

Dr W ładysław Miłkowski

Juz wyszła
bardzo pożądana książeczka, wydanie 

drugie, nakładem 
p. Repetowskiego, introligatora,

p . t.

Sio roząyś ai o :raąjśw. Sa ( r a t a
D o n a b y c ia

we wszystkich księgarniach i 
na ulicy św. Jana Nr. 

Cena w  broszurze 50  ct..
w ie  7 5  centów.

a wydawcy 
14.
w  opra-

5 6

Sadzonki drzew leśnych
z k u ltn ry  laaowej, silne i tan ie : Sosna pospolita i czarna, modrzew, 
świerk, sosna amerykańska, akacja, brzoza, jasion, jaw or, klon, wiąz, 
o lcha czarna i biaia, dąb, grab, jod ła  amerykańska, jarząbek, buk, 
głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej łu szczarn i: Sosna pospo­
lita , świerk, modrzew ,akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha 
czarna i biała, żołądź, grab , buk, jarząbek, głóg. — N asiona co do 
siły kiełkowania są  zbadane w krajowej stacji botaniczno-rolniczej 

w Dublanach — które poleca 2267 7 8
Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia.

N a żądanie posyła się oennik franoo.

O 25°lo taniej
DLA ABONENTÓW

„ G ł o s u  \ a r o d u “ .

B I B L J O T E K A
w yb orow ych

Powieści i Romansów
ukończony rocznik IV

IC kosztuje S złr.
A bonenci „Głosu Narodu41 p łacą  o 2 5%  m niej, 

t .  j. za rocznik cały  ty lk o  6  z łr .
W IY-tym  roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó ­

zefa Rogosza, k tó ra  dotąd  w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod ty tu łem :

„W  PIEKLE GALICYJSKIE!!".
W yszedł także szereg powieści R icbebourga (.razem 5 tc 

od ty tu łem -

,X )r a m a ty  w  ż y c iu .
T u sam ty tu ł mówi, jaką je s t treść  tych  powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas n ie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obs#erny jego rom ans 
p. t .  „JAN WILK". Niezm ierne zajgcie, jakie utw ór ten  w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „dramatów 
w Życiu", które są równie zajm ujące jak  „Jan  W ilk" a pod 
wzglgdem artystycznym  są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego au to ra  wyszła powieść:

„NA GOLGOCIE"
Dalej wyszły w „Bibijotece powieści"

„NA BOŻEJ DRODZE"
Rom ans w dwóch ezgściach ze szwedzkiego Bjornson - B jorn. 
s tje rn a  — i

„W pogoni za szczęściem^
z niem ieckiego przez E. W ernera.

Jak  każdego roku, tak  i do IV-go rocznika „Bib|jotekl‘ 
dodąjem y

sir- premję bezpłatną ~mi
14 tomową wspaniałą powieśó

„La S A N  FELICE“.
Zam iejscow i przy zam ów ieniu dołączą 50 centów 

na o p ła tę  pocztową.

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.
g ł 5  W M  W Y G R A N A  2457 14 16

Ciągnienie już w Sobotę

75.000 Koron. G otówką po strą­
ceniu 20%.

Losy po 5 0  c e n tó w  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 
i w Administracji „Głosu Narodu“.

N A J W I Ę K S Z Y  SK ŁA D
oryg in a ln y ch  R osy jsk ich

KALOSZY
W. Kłosiński

K R A K Ó W  
.Florjarisłca. L- 1V

oraz wyłączny skład 2741 1 
Kaloszy Szwedzkich

również t rw a łe  a 1 0 %  tańsze.
/  I.RA.HMA C e n y  t a k  n i s k ie ,  że  n ie m a  k o n k u r e n c j i  
— x Na  prowi ncj ę w ysy ła  odwrotnie.

18 60N 
T.RA.P.M>

W I E L K I  S K Ł A D  ( T H A H S Y T O W T )
Wio Wyspiańskich

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEYIĆ i PAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

N A T U R A LN E  W IN A  B IA Ł E  i C Z E R W O N E
M z o  A otaj jafcości 1 po rzeczyw iście nisYicti cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki i próbki
na żądanie franco, 2573 10 15

W ysyłka na prow incją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.

Pewna przyszłość!
Opóźniony lis t  proszg łaskaw ie o- 
debrać z poczty-. J e s t  polecony, 
pod adresom  nazwiska, poste-re- 
stan te . „Przeznaczenie". 2731

Kareta wiedeńska
z fabryki Lohnera na 3 osoby ta ­
nio do sprzedania. Zgłoszenia- 
Zarząd D óbr umieszcza p. T arno­
wiec. — Tamże potrzebne są  bu­

raki pastewne 10.000 kg.
2742 1 2

Stowarzyszenie

2743 w  K rak o w ie . 1—3
poszukuje na prowincjg k ilk a  
kandydatów  notarya l- 
nych egzaminowanych i niee- 
gzaminowaych z kilkuletn ią p ra ­
ktyką. Posady są do objgcia w naj­

bliższym czasie. 
Zgłoszenia przyjm uje Przew odni- 
eiący Stowarzyszenia Jan GliicK 

w Krakowie ul. Poselska 17..

Dworek
murowany, z kilkunastoma 
m orgam i g run tu  do  spr*e- 
dak„% zaraz. — W iado­
mość w Administracji „Głosu 
Narodu “ . 2736 1 3

Kamienica
piętrowa

ogródkiem
w Nowym Sączu.,

Po długoletniej praktyce w pierwszorzgdnyc-h m agazynach 
w W arszawie i W iedriu  otworzyłam  w  K rak o w ie  przy  
ulicy Szewskiej Ł . I I  I-sze pigtro 2711 2 6

pod 
firmą

l l l v j  AJ* A-Ji -*■ płguiu u * j. l «

Magazyn Mód firmą „Janina"
i poleoa się> -̂ f j zgięciom Łaskawych Pań 

Z poważaniem JA N IN A  SCHM ITT.

Jedyna niezaw odna

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa ' 
tru jąco  tylko na  gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
D la ludzi i zwierząt dom owych, jak pies, kot, drób i t. p. i 
nieszkodliwa. P rep ara t ten  nie podlega zepsuciu, zasto-1

opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.
1 Skład i laboratorjum przetw. chem.

0 1ANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
Q 1 Klgr. trucizny  2 złr., 4 1/ ,  K lgr. złr. 7-50. 2467 66 0  I
0 S k ł a d y  - w  - w i ę k s z y o Ł l a p t e k a o ł s .  I 
Q i  ć L r o g ~ u . e r j a a ł s . „  |

ID o Magazynu

Krajowego Towarzy­
stwa Handlowego

w Krakowie Rynek N r. 26,
potrzebny jest zaraz

P R A K T Y K A N T
Właścicielka i wydawczyni: Jozefa Kogoszowa.

z ukończoną co najmniej I I I  kl. 
gimn. lub odpowiedniem domowym 
wykształceniem . 2640 6 4

M o m i t e  czyste, naturalne
W ino Toskańskie

butelka 4 0  ct. 
garniec 1 zł. 8 0  ct
od 5-u garncy wysyła opła-

tn ie  nie licząc baryłki

E d m u n d  K lim ek
2547 W KRAKOW IE. 10

WILLA
blizko Krakowa,

składająca sig z 11 pokoi, kuchni 
spiżam i, piwnicy, osobnych oficyn, 
stajn i na  40 koni lub  sztuk bydła, 
w środku 2 morgowego ogrodze­
nia, w pigknem położeniu, przy 
szosie, blizko stacji kolei, je s t  
każdego czasu, pod bardzo korzy- 

stnem i warunkam i

do sprzedania.
W iadomości udzieli Jan S trychar- 
ski, Kraków. 2643 8 10

Tutki cygaretowe
z najlepszych francuskich papier­

ków poleca fabryka
Dyonizego Kuśnierskiego

W K R A K O W I E ,  
dostać można także w handlach 
i trafikach. 2523 1

Administracji Kamienic, 
Pałaców, Realności

poszukujg dając porgezenie. W ia­
domość w A dm inistracji „Głosu 
N arodu". 2562 8 8

zbudowana przed dwoma laty  wy­
godnie i gustow nie, położona y 
zaciszu tuż  przy R ynku przy ul 
św. D ucha pod 1. 149 wśród ko 
ściolów farnego i 0 0 .  Jezuitów  
naokoło otoczona ogrodem  z wi 
dokiem na dalekie okolice, skła 
dająca sig z 10 obszernych ubi- 
kacyj zamieszkalnych, piwnie, s try ­
chów, drew utni, studni na pompg, 
opatrzona szerokim i długim  k a ­
nałem betonowym, oszacowana n a
15.000 złr. z powodu przesiedle­
n ia  sig właściciela za 11.500 złr 
do sprzedania, z której to ceny ’
5.000 złr. na 5%  może pozosta

na hipotece.
Bliższych wiadomości udzieli W ła­
ściciel tejże realności Henryk Kl- 
2738 sielewski w Krośnie. 1—3

IV celu zaw arcia  
m ałżeństw a

poszukuje urzgdnik pań s ta  ow; 
pany lub  wdowy. L isty  z fo togra­
fiami, k tó re  sig zw racają do 15 
listopada. D yskrecja zaprzysigżo- 
na. A d re s : Sponsor 69S1 poste 
rest. Kraków gł. poczta, wydać 
za okazaniem kwitu inseratowego. 

2737 1 . 1

£  Poszukuje spólnika lub *  
•  chce sprzedać

|Teren naftowy!
W  M O S Z C Z E N IC Y  $

pomigdzy B ieczem aG orlicam i ^  
z gotow ą stu d n ią  w ybitą do 

' głgbokośc-i 102 m etrów, z któ- 1 
' rej naftg już czerpano. Zgło- £  
, szenia in teresow anyh uprasza i 
i sig pod: E. P. Nr. 2671 d o 1 
1 „Głosu N arodu". 2671 5-10]

Pracownia obowia
męzkiego, damskiego i dziecinnego
poleca z najlepszych materjałów- 
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i  
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań , n a  sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcz'.

raz na  zawsze, Wygodny bucik. 
W ojc iech  F a lc z e n sk i,. 

ul. Szewska I. 12. 2057

Zupełna wysprzed&ż
w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 l-sze piętro.

W wielkim wyborze gotowe fu tra  mgzkie i damskie naj­
świeższych fasonow. rotundy, garn itu ry , p e le ­
ryny, czapki damskie i mgskie, ko łpak i, zarę­
k a w k i do polowania i na sztuki, po cenach na­

der niskich. -2522 11 15

"J. Z A P L A T A L S K I
K raków , R ynek  lin ja  A — B, poleca na sezon obecny

Wielbi skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i  a m e r y k a ń s k i c h .

C o n y  j c i  l i . n a j n i ż s z e  2638 7 0

^Papier z fabryki B raci F iałkow kicfi w B iałe j. YV drukarn i W . K orneckiego w K rakow ie

i

07271817


